Podpisanie planu 
wymiany kulturalnej 


między Polską a NRD 


zoa 19 do 26 stycznia 1953 r.| wej Komisji dla Spraw Sztuki 
SARE "w NRD delegacja | Helmuth Holtzhauer. 

"= polskiego pod przewodni- Komisja opracowała plan wy- 
5 em min, Kultury i Sztuki Wł. | miany kulturalnej między Pol- 
skiego. Delegacja brała u-| ską a NRD na r. 1953. ` 
iiag w obradach Komisji Mie-| Plan podpisali ze strony pol- 
zza) dla Realizacji Polsko - R ca ea i Sztuki 

eckiej Um -| Włodzimierz Sokorski, ze strony 

Rej. I zag niemieckiej: Przewodniczący 

Na Państwowej Komisji dla Spraw 

sta) Jig niemieckiej delegacji| Sztuki NRD Helmuth Holtz- 
= rzewodniczący  Państwo-' hauer. 
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Warszawa, środa 28 stycznia 1953 r. / z 
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Załogi placówek handlu uspołecznionego 
przystępują do współzawodnictwa 
o jak najlepsze zaopatrzenie ludzi pracy 


Po » 
Barrie, 


na 
Jlepszego sklepu i najlepszej brygady. 


głoszeniu Uchwały Rządu s dnia 8 stycznia zetempowcy zatrudnieni w CDT w Ware 
wezwali młodzież handlu uspołecznionego do walki o tytuł najlepszego sprzedawcy, 


D 
ZłŚ ruch ten rozwinął się w całym kraju. Od sklepu do sklepu blegną sztafety, niosące 


me 
sów niki © zobowiązaniach, 


Zał 
| Som Centrali Tekstylnej w , sprawniej załatwiać kupują- 
Przyśpiesy ; zobowiązała się | cych. 
zyć wyładunek towa-| Z tymi zobowiązaniami szta- 


» zwiększyć obrót wagonów, | feta Centrali przybyła do mło- 
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i Budowniczowie „Jaworzno li“ 
zobowiązują słę skrócić termin rokót/ 


Í uruchapa !elkiej siłowni „Jaworzho II“ weszła już w tazę | 
( urządzeń + i synchronizowania pracy poszczególnych , 
) h trowni. Podczas narady, jaka odbyła się na $ 
z udziałem Wiceprezesa Rady Ministrów =- Jaro- H 
„skiego ; NS Min. Budownictwa Przemysłowego =- Bąbiń* 
/ przed SE. n. Energetyki — Jaszczuka postawione zostały | 
dania zał SĄ nowe, ważne zadania. W odpowiedzi na te za- , 
j zania, jg Oga budująca siłownię podjęła ostatnio zobowią- , 
$ czenia ice w kierunku dalszego skrócenia terminów ukoń- è 
H Gruna aezególnych robót, è 
4 Konania robót turbinowych postanowiła skrócić termin wy- j 
401 RE A AAAY prac o 2 dni, grupa robót rurociągowych — j 
4 chemiczne. Brupa robót kotłowych — o 2 dni, grupa, robót , 
ści stalny, oczyszczalni — o 2 dni | grupa robót konstruk- ġ 
cach D. również o 2 dni. Przy wszystkich innych pra- » 
è Stanowiono bezwzględnie dotrzymać terminów. / 
4 strą pe UA o podjęciu zobowiązań, wysłanym do Mini- + 
imi swa Belyki, załoga siłowni pisze m. in.: „Zobowiązania- 
(naszega p chcemy dać wyraz pelnego poparcia dla polityki j 
rzez adu i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. / 
śniej wyka, ócenie czasu montażu pragniemy jeszcze wydat- ł 
4 6-letniegyw © nasze zrozumienie i zapał w reallzacji Planu A 
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POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 


Dzi 
onajłowyi: 


budowie 
r szewiezą 


atr. 3 zamieszczamy trzecią ozęść 
WE ZERO a oczęńć artykułu prof. dr w. Mi- 


Kolego! Zapomniałeś mnie zatrzymać. 


o zlikwidowaniu mank | superat, o zwalczaniu marnotraw- 


dzteży PDT. W odpowiedzi na 
wezwanie do współzawodnictwa 
młodzież zatrudniona w PDT 
postanowiła obniżyć koszty 
własne o 5 proc. 


ZIELONA GORA 


W placówkach P88 w Świe- 
bodzłcach (woj. zielonogórskie) 
= młodzi ekspedienci podjęli 
30 zobowiązań w zakresie wal- 
ki o jakość i oszczędność. Ogól- 
na wartość tych zobowiązań 
wynosi 36.676 zł. 


SZCZECIN 


Zetempówka Jadwiga Kalic- 
ka ze szczecińskiego PDT zobo- 
wiązała się pracować bez bra- 
ków, podnieść swój poziom w 
pracy zawodowej i społecznej. 
Z kol. Kalicką współzawodni- 


czą Krystyna Drozd i Marla 
Rybkowska, 
ld 
WOJ. ŁODZKIE 
Współzawodnictwo 0 tytuł 


najlepszego w zawodzie objęło 
całą młodzież łódzkiego PDT-u. 
Młodzież ta podjęła 80 zobo- 


wiązań i systematycznie je re 
alizuje, 

Współzawodnietwo obejmuje 
również coraz liczniej pracow- 
ników gminnych spółdzielni, Je- 
dni z pierwszych w woj. łódz- 
kim zobowiązania podjęli pra- 
cownicy sklepu gromadzkiego 
w Dłutowie pow. łaskiego == 
Łucja Przepiórkowska | Włady- 
sław Mikołajczyk. Postanowili 
oni bardziej troszczyć się o na- 
leżyte zaopatrzenie gromady w 
artykuły codziennego użytku, 
właściwy: dobór asortymentu, o 
estetykę wnętrza  sklepowego. 
Zebowiązali się oni również za- 
pewnić chłopom należytą obsłu- 
gę i zaspokojenie ich życzeń, jak 
również nie dopuszczać do po- 
wstawania w sklepie mank. W 
ślady sklepowych z Dłutowa po- 
szło 18 brygad sklepowych pow. 
łasklego, 6 sklepów GS w pow. 
kutnowskim | Inne. 


WOJ. KIELECKIE 


Młodzieżowa obsługa sklepu 
MHD nr 5 w Kielcach, w skła- 
dzie: tow. tow. T. Trzepałka. 
A. Szut 1 J. Arendarska, przy- 
stąpiła do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego sprzedawcy. 
Ekspedłentki te zobowiązały sie 
dbać o sprawne ! systematycz- 
ne zaopatrywanie konsumen- 
tów. Postanowiły one utrzymy- 
wać wzorowy porządek w skle- 
płe i magazynie, 


W woj. kieleckim współzawo- 
dniczy między sobą wiele skle- 
pów spółdzielni spożywców. M. 
in. brygada młodzieżowa sklepu 
nr 1 w Radomiu zobowiązała 
się lepiej zorganizować sprzedaż, 
sprawniej obsługiwać kupują- 
cych itp. 


KATOWICE 


Na Śląsku pierwsza na apel 
CDT odpowiedziała załoga Po- 
w'zęchnego Domu Towarowego 
w Katowicach. 225 pracowników 
obsługujących 44 stoiska, pra- 
gnąc jak najlepiej zaspokoić 
potrzeby mas pracujących, po- 
djęło szereg cennych zobowlą- 
zań. M. in. pracownicy magazy- 
nu postanowili usprawnić zao- 
patrzenie stoisk przez terminową 
realizację zamówień. . 


BYDGOSZCZ 


Ponad 400 pracowników skle- 
powych PSS w Bydgoszczy przy 
stąpiło do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego sprzedawcy. 
Młodzieżowe brygady ZMP ze 
sklepów MHD w Bydgoszczy po- 
stanowiły m. tn. podnosić esie- 
tykę wnętrz sklepowych I u- 
sprawnłać obsługę konsumen- 
tów, a także prowadzłó syste- 
matycznie szkolenia ideologicz* 
ne. 


Przodujący Otldział Zaopatrzenia Robotniczego 
w Zakładach Przemysłu 


Nieustannie wzrastająca liczba oddzłałów zaopatrzenia robot- 


niczego, 


praca prowadzonych przez 


nie punktów żywienia 


zbiorowego, rzemieślniczych warsztatów usługowych oraz hodo- 
wla trzody chlewnej — zapewniają szerokim rzeszom ludzi pra- 


cy coraz lepsze warunki 


Jednym 2 najlepiej pracują- 
cych oddziałów zaopatrzenia ro- 
botniczego na Opolszczyźnie jest 
oddział przy budujących się Za- 
kładach Przemysłu Azotowego. 
Troska o zapewnienie załodze 
dobrych warunków bytowych. 
znajduje wyraz w stałym u- 
sprawnianiu oraz systematycz- 
nym zwiększaniu zakresu dzia- 
łalności tej placówki. 

maczne i obfite obiady znaj- 
ją pełne uznanie robotników, 


a - do WE RE) 


bytowe. 


o czym świadczy fakt, że liczba 
korzystających ze stołówek 
wzrosła prawie trzykrotnie. 


Azotowego 


W szybkim tempie rozwijają 
się tu także placówki usługowe. 
Sieć placówek wzbogaciła się o 
własną piekarnię 1 masarnię. 
Wielką wygodę dla załogi sta- 
nowią kioski, które dostarczają 
wszelkich wyrobów spożyw- 
czych. 


OOO O O 


KOMUNIKAT ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
zawiadamia, że ct renciści (emeryci) 
naraz wdowy i sieroty po nich otrzy- 
mujący z Zakładu renty z ubezpie- 
czenia powszechnego lub państwo- 


GUT P ED N7-1.2 WY 


we zaopatrzenia emerytalne którzy 
otrzymali w styczniu br renty 
wzg] zaopatrzenia w starej wyso- 
kości, przy najbliższej wypłacie o- 
trzymają wyrównanie za czas od 
i dnia 4 stycznia 1953 r. 


bik gta wczorajszym została opu- 
wie Fw Uchwała ZG ZMP w spra- 
Zwi cia Związku Walki Młodych. 
młodzież Miodzieży Polskiej. cała 
będzie Z polska uroczyście obchodzić 
— e 10 rocznicę powstania ZWM-u 
Polękie jo Eo pomocnika i rezerwy 
tudni J Partij Robotniczej w naj- 
lejszych, przełomowych dła na- 
kj narodu iatach waiki o wyzwo- 

narodowe, o władzę dla tudu 
danej "IC. o zbudowanie fun- 
socjali w nowego społeczeństwa — 

Stycznego. 

"Banizatorami 1 kierownikami 
któ Azku byli młodzi działacze Partii, 
ta wychowała wspaniała szko- 
Ko MWwolucyjnej walki młodych — 
Polską tyczny Związek Młodzieży 
Wzore = Byli oni dla ŻWM-owców 
siły Wa jak należy wszystkie swe 
cie, dannii. a w potrzebie i ży- 
tnie, awat Ojczyźnie i sprawie ro- 
bawn Wychowani przez KZMP 
ada byli również pięknym 
mii mi dla młodych żołnierzy I Ar- 
uen i toczących w jej szeregach 
jące (6 Sama Polskę ludu pracu- 

80 na szła u od Oki aż po Berlin. 


s cą U krwi i życia młodzieży pol- 
sani będzie daremną... Potrafimy 
rę WAC Polskę, która będzie ko- 
walełi matką dla wsystkich oby- 
gospe i: krajem potężnego rozwoju 
sh, aa i kullnry, dobrobytu i we- 
otw olskę. w której wszelkie drogi 
| siać będą dla młodzieży” — 
kia Słowa zapalającej do waiki De- 

aracji Programowej ZWM, której 
ksPdliwórcą był „Kazik“ — Janek 
Krasicki. 


Fajka o taką właśnie Polskę — 
olskę socjalistyczną — „walka, ja- 
Sa any obecnie i jaka nas 
mada W przyszłości najbliższej, WY- 
„aga bojowników o twardych, nieu- 
slęlych charakterach, gorących Ser" 
sish, otwartych, wyszkolonych umy- 
SAR — tak pisała Hanka Sawicka 

nr. pisma ZWI „Walka Mlo- 
dych", 


leni 


Dla takiej Polski, w tmię tej Pol- 
ski į po wyzwoleniu „.„będziemy mie- 
li prawo, a nawet obowiązek żądać 
od siebie i innych qajwiększych wy- 
siłków...* („Walka Młodych* — sty- 
czeń 1944 r.). M 


$ 


Walka młodych trwa. Toczy się 
dziś — nie łatwa, twarda — na rusz- 
towaniach gmachu socjalizmu na pol- 
skiej ziemi. O potędze i socjalistycz= 
nym rozkwicie naszej Ojczyzny ma- 
rzyli ZWM-owcy, automatem, kilo- 
fem i książką ofiarnie torująe drogę 
do nowego ustroju. 


I my, spadkobiercy najpiękniej- 
szych tradycji rewolucyjnego ruchu 
młodzieżowego musimy żądać od sie- 
bie największych wysiłków w walce 
o siłę i rozkwit Ojczyzny. „Szczęściem 
i zaszczytem 0aszego pokolenia — 
głosi Uchwała ZG ZMP — jest do- 
prowadzić do końca dzieło podjęte 
przez ZWM-owców". 

„Wszędzie tam, gdzie było najtrud- 
niej, gdzie potrzebni byli ludzie od- 
ważni i wytrwali, gorąco kochający 
Ludową Ojczyznę i nieprzejednani 
wobec jej wrogów — szli na bojowe 
posterunki ZWM-owcy — pionierzy 
nowego życia”. 

Kierunki walki o to, co aa T 
najpierwsze, co narodowi polskiemu 
REENE) sluży, wskazywała ZWM- 
owcom Partia. 

Dziś frontem walki mlodych pa- 
triotów jest pionierski szturm na 
węgiel I metal — aby krzepła sila 
obronna kraju, aby szybciej rosła 
stalowa podstawa dobrobytu — cięż- 
ki przemysł. Frontem walki o siłę 
i rozkwit Ojczyzny jest każdy zakład 
pracy. Patriotycznym obowiązkiem 
każdego mlodego robotnika „jest 
wspierać ten front swoim wysiłkiem, 
zwiększając swój osobisty udział w 
walce przez nieustanny wzrost wy- 
dajności pracy, nieustanne podwyż- 
szanie kwalifikacji zawodow;ch. 
Frontem jest dziś wytrwała walka 


młodych o to, by z roku na rok wię- 
cej urodzaju dawała ziemia, coraz 
więcej mięsa i mleka gospodarka ho- 
dowlana — dla rosnących potrzeb 
załogi wielkiego placu budowy, w 
jaki zamieniła się dziś Polska. Fron- 
tem jest dziś każda szkoła, techni- 
kum. uczelnia — wytrwała nauka, 
która przygotowuje śmiałych, mą- 
drych oficerów Planu 6-letniego, roz- 
jaśnia drogę, mnoży sily i umiejęt- 
ności każdego z młodych budowni- 
czych socjalizmu. 

I dziś w walce o największą wy- 
dajność pracy w fabrykach, o socja- 
listyczną przebudowę wsi, e zdoby- 
cie twierdzy nauki, o najwyższe osią- 
gnięcia w wyszkoleniu bojowym — 
niech wielki przykład męstwa i wy- 
trwałości bohaterów ZWM-u zagrze- 
wa nas, mnoży nasze siły w służbie 
dla dobra narodu, dla sprawy pokoju 
i socjałizmu. 

Miłość Ojczyzny — to jednocześnie 
nienawiść do wrogów Ojczyzny, wro- 
gów sprawy pokoju, wrogów nasze- 
go budownictwa socjalistycznego. 
ZWM-owcy są dła nas wzorem twar= 
dej waiki przeciw najzacieklejszemu 
wrogowi polski — imperializmowi. 
Jak oni wczoraj gromili imperializm 
hitlerowski, gromili służące anglo- 
saskim imperialistom pudziemne fa- 
Szystowskie bandy, tak naszym dziś 
zadaniem jest czujnie strzec naszych 
rosnących zdobyczy, umacniając gro- 
dzący drogę imperializmowi mur — 
naszą siłę obronną. mocno tnąc po 
wysuniętych wywiadowczych i dy- 
wersyjnych mackach imperializmu, 
usiłującego drążyć nasz dom, naszą 
Ojczyznę; tak naszym dziś zadaniem 
jest odbierać kułakom i spekulantom 
możliwość tuczenia się kosztem wy- 
silku milionowych mas ludzi pracy. 


„Połączeni jesteśmy — pisała Han- 
ka Sawicka w „Walce Młodych" — 
silnymi węzłami braterstwa wspól- 
nej walki z młodzieżą całego Świata. 
Bracia nasi najbliżsi — to komso- 
molcy sowieccy spod Stalingradu i 
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Walka młodych trwa 


Charkowa..." Od ZŻWM-owców uczy- 
my się glębokiego internacjonalizmu 
proletariackiego, uczymy się umiło- 
wania wielkiego kraju Lenina fÍ 
Stalina, braćmi dla nas najbliższymi 
są młodzi budowniczowie Wołgo- 
bonu i strzelistego wysokościowca 

Uniwersytetu Moskiewskiego. 

ZWM-owcy „enie ląkali się trud- 
ności — wiedzieli, że wszystko co no- 
we powstaje w walce i trudzie. T e- 
go ich uczyła Partia" 
Gotowi byli na każde wezwanie Par- 
tii ruszyć na każdy najtrudniejszy, 
pionierski posterunek — szli do pier- 
wszych oddziałów partyzanckich i 
nieśli w masy pierwszą odezwę Par- 
tii do narodu, wyjeżdżali zagospoda- 
rowywać Ziemie Zachodnie i wy- 
wytrwale prowadzili agitację w re- 
ferendum i wyborach... W k i e- 
rownictwie ii pomocy 
Partii w wierności 
Partii — | nasza sita. 
I my dziś, u boku starej gwardii re- 
wolucjonistów stoimy w pierwszych 
szeregach budowniczych socjalizmu 
w Polsce i całym naszym pionierskim 
trudem staramy się stać godnymi 
imienia towarzysza partyjnego. 

Walka młodych trwa — i ty, mlody 
towarzyszu, gdziekolwiek byś nie był, 
przy obrabiarce, na parowozie, przy 
siewniku czy w sali wykładowej — 
bierzesz w niej udział Czcząc 10-1e- 
cie Związku Walki Młodych, bliżej 
zapoznając się z pięknymi iradycja- 
mi rewolucyjnego ruchu młodzieżo- 
wego, 2 postaciami jego bohaterskich 
bojowników, nadając ick imiona za- 
kładom pracy i brygadom produk- 
cyjnym, szkołom } Domom Młodego 
Robotnika — starać się będziesz upo- 
dobnić do nich, kształtować w sobie 
ich cechy, tak wałczyć, tak pracować 
jak oni. 

Staniesz się silniejszy 1 ty, I cale 
młode pokolenie Polskiej Rzecz”po- 
spolitej Ludowej w pionierskiej wal- 
ce miodych na wysuniętych pozy- 
cjach wielkiego frontu budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju. 


DZIS 4 STRONY |Kraków — Biały Dunajec — Poronin 


Lenin w Polsce 


Imię Włodzimierza Fjicza Lenina drogie jest sercu każdego człowieka pracy. Naród nasz | 
i nasza młodzież dumna jest, że największy genlusz ludzkości — Lenin — żył i pracował rów- 


nież na naszej ziemi — w prastarym, historycznym Krakowie, w Białym 


minie... 


Dunajcu, Poros 


Ścigany przez carat, Lenin smuszony był przebywać z dala od ojczyzny. Włodzimierz Iljics 
przybył do Polski w 1918 roku z Paryża, aby być bliżej Rosji, w Której narastała wówczas 
fala rewolucji. W Krakowie mieszkał od lipca 1912 do sierpnia 1914 r. Tu stworzył kierow- 


reg narad partyjnych. 


niczy ośrodek rewolucyjny. Tu obradowało Zagraniczne Biuro Partii, tu przyjeżdżali wysłan= 
nicy a Rosji, tu dwukrotnie przyjeżdżał do Lenina jego najbliższy współbojownik 


towarzyss 


Józef Stalin. W latach 1913—1914 Lenin przeprowadził w Krakowie ł Poroninie Ę | 


W Krakowie, w domu przy 
ulicy Lubomirskiego 49, w któ- 
rym Lenin mieszkał w latach 
1912 — 1913, odbyła się w stycz- 
niu 1913 roku narada członków 
Komitetu Centralnego Partti 
oraz działaczy terenowych, z 
udziałem towarzysza Staline, 


Narada Komitetu Centralnego Parti w Krakowie pod kierownictwem Lenina 


opracowała 


taktyką Partii w okresie narastania fali rewolucyjnej. 


r 


Lato 1913 i 1914 roku spędził 
Lenin wraz z żoną Nadłeżdą 
Krupską t jej matką w górach 
— gdzie zamieszkał w Dunaj- 
cu Białym, w skromnym góral- 
skim domku Teresy Skupień. 
Tu w mieszkaniu, Lenina, od- 
bywały się narady partyjne Na 
zdjęciu — pokój, w którym 
pracował Lenin. 


W Porontnie. w odnowionum $ 
domu Guta, miejscu obrad re- 
wolucjonistów rosyjskich, mie- 
Ści się dziś, otwarte w 1947 ro- 
ku Muzeum Lenina. 

Dla upamiętnienia pobytu 
Lenina w Białym Dunajcu, 
mieszkanie jego przekształcone 
zostało na świetlicę i biblio- 
tekę. 


Po wybuchu pierwszej wojny 
światowej władze austriackie 
aresztowały 8 sierpnia 1914 ro- 
ku Lenina 1 osadziły go w wię 


zieniu w Nowym Targu (na 


zdjęciu — wnetrze celi wiezie- 
nia no bntarskiego, w której 
więziono Lenina  przekształco- 


ne dziś na Dom Harcerza. 


Ten bezpramny areszt wywo= 
łał powszechne oburzenie, O 
uwolnienie Lenina interwenio- 
wali polscy | austriaccy dzia- 
łacze społeczni. m in mieley 
pisarze polscy Stefan Żerom- 
skt. Władysław Orkan 4 Jam 


Kasprowicz. 


Wielki wkład w dzieło umacniania 
sił pokoju i postępu 


Przed kilkoma dniami opubli- ! 
kowany został komunikat Cen- 
tralnego Urzędu Statystycznego ; 
przy Radzie Ministrów ZSRR 0 
wykonaniu państwowego planu į 
rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR w roku 1952. Wykonanie | 
z nadwyżką zadań ubiegłego ro- : 
ku jest potężnym krokiem naro- | 
du radzieckiego na drodze dol 
komunizmu, jest wielkim wkła- 
dem w międzynarodową walkę | 
o pokój. | 

Roczny plan produkcji prze-. 
mysłowej wykonany został w| 
101 proc. przy czym ogólna 
produkcja calego przemysłu w 
roku 1952 wzrosła o 11 proc. w, 
porównaniu z rokiem 1951. Po- ; 
ważne są również sukcesy rol- 
nietwa radzieckiego, najbardziej | 
zmechanizowanego rolnictwa na 
świecie. Zbiory zbóż w roku u- 
biegłym wynosiły 8 miliardów pu i 
dów. Zbiory pszenicy przewyż- | 


szyły o 23 proc. plony z roku 
1951. Rolnictwo radzieckie 0- 
trzymało dalszy nowoczesny 


sprzęt. Wzróst poziom mechani- 
zacji robót rolniczych. Z powo- 
dzeniem zrealizowano ustalone 
na rok 1952 zadania planowe w 
zakresie budowy największych 
na świecie elektrowni wodnych. 
kanałów i systemów irygacyj- | 
nych nad Wołgą. Donem, Dnie- 
prem, Amu-Darią. W ubiegłym 
roku uruchomiono Wołżańsko- 
Doński Kanał Żeglowny im. W. 
1 Lenina — pierwszą wielką bu | 
dowe komunizmu, jeden z naj- | 
wspanialszych obiektów epoki 
stalinowskiej. Rozszerzył się 
znacznie stopień automatyzacji 
produkcji w wielu gałęziach 
przemysłu. Wszystkie te sukcesy 
— jak stwierdza „Prawda“ 
stwarzają sprzyjające warunki 
dla przedterminowego wykona- 
nia pięciolatki w całości, czyli 
przyśpieszenia budowy komuni- 
zmu. 


Porywałące słowa 
tow. Stalina 
przekształcają się 
w rzeczywistość 


I oto na naszych oczach śmia- 
łe dyrektywy XIX Zjazdu 
KPZR, porywające słowa towa- 
rzysza Stalina przekształcają się 
w realną rzeczywistość. „Za- 
pewnienie maksymalnego zaspo- 
kojenia stale rosnących mate- 
rialnych i kulturalnych potrzeb 
całego społeczeństwa drogą 
nieprzerwanego wzrostu i do- 
skonalenia produkcji socjallsty- 
cznej na bazie najwyższej tech- 
niki* — tak sformułował towa- 
rzysz Stalin podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu, cha- 
rakter i cel walki i pracy ludzi 
radzieckich. 


Cyfry komunikatu w pełni od 
zwierciedlają proces realizacji 
tego prawa. Związek Radzieck: 
produkuje dziś więcej niż w ro- 
ku 1951 surówki o 14 proc., stali 
o 10 proc., benzyny o 26 proc; 
równie poważnie wzrosła pro- 
dukcja maszyn, np. koparek wie 
loczerpakowych o 22 proc., w po- 
równaniu z rokiem 1951, hydro- 
generatorów o 38 proc. itd. 


proc. więcej tłuszczu, o 20 proc. 


Szybki wzrost wytwórczości 
środków produkcji prowadzi do 
systematycznego, nieprzerwane- | 
go wzrostu materialnego i kul- 
turalnego poziomu życia narodu | 
radzieckiego. W roku 1952 lud- 
ność radziecka otrzymała więcej 
niż w roku 1951: tkanin wełnia- 
nych o 8 proc., jedwabnych o 
29 proc., bawełnianych o 6 proc.. 
aparatów fotograficznych o 28 
proc, rowerów o 43 proc., do- 
mów mieszkalnych o 27 proc. 
W roku 1952 ludność ZSRR za- 
kupila o 10 proc., więcej mięsa. 
o 26 proc. więcej cukru, o 17 


więcej mebli itd. W roku ubie- | 
głym liczba uczącej się młodzie 
ży w szkołach Średnich w mia- 
stach obwodowych i większych 
osiedlach przemysłowych zwię- 
kszyła się o 44 proc. Na wyż- 
szych uczelniach liczba studen- 
tów wzrosła o 85 tysięcy. Wzra= 
stają w szybkim tempie nakła- 
dy książek, rozszerza się sieć 
teatrów, kin, domów kultury, 
wzrasta ilość szpitali, klinik, 
nieprzerwanie rozszerza się 0- 
pieka zdrowotna. 

Wielkie są sukcesy osiągnięte 
przez naród radziecki pod kie- 
rownictwem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
partii Lenina - Stalina w bu- 
downictwie komunizmu. Czemu 
zawdzięczają ludzie radzieccy te 


| wspaniale sukcesy? Zawdzięcza 


ją codziennej, uporczywej wal- 
ce o realizację planów we wszy- 
stkich wskaźnikach, o coraz 
większą wydajność i wyższą ja- 
kość produkcji, o obniżenie jej 
kosztów. Podstawową metodą 
tej walki ludzi radzieckich jest 
wspaniale rozwijające się współ 
zawodnictwo pracy, umasawia- 
nie ruchu stachanowskiego i 
racjonalizatorskiego, jest czerpa 
nie I wzorowanie się w pracy na 
przodujących załogach | przo- 
dujących ludziach, jest głę- 
boka świadomość, iż codzien- 
nym swoim wysiłkiem wzmac- 
niają siły swej Ojczyzny i umac 
niają pokój na świecie. 


ZSRR - czołowy oddział 
bojowników o pokój 


Towarzysz Stalin w swym 
przemówieniu do działaczy go- 
spodarczych w roku 1931 powie- 
dział: 

„Musimy posuwać się naprzód 
tak, aby klasa robotnicza całego 
świata patrząc na nas mogla po= 
wiedzieć: oto mój czołowy od- 
dział, oto moja brygada sztur- 
mowa... 

Narody Związku Radzieckie- 
go z honorem wywiązują się z 
tego obowiązku. Wspaniały roz- 
wó) Związku Radzieckiego, jego 
poteżne dotychczasowe osiągnię- 
cia i olbrzymie plany rozbudo 
wy, ujęte w dyrektywach XIX 
Zjazdu — to świadectwo Wyz- 
szości ustroju socjalistycznego 


Inad kapitalistycznym, to żywy 


konkretny dowód, że istnieje 
wyjście z kryzysów, bezrobocia 
i nędzy, trapiących masy pracu- 
jące krajów  kapitalistycznych, 
że możliwe jest zbudowanie u- 
stroju powszechnego dobrobytu 


i Związku 


| demokracji ludowej, które obok 


i powszechnej radości — Komu- 
nizmu. 


Wzrost potęgi gospodarczej | 
Radzieckiego, wzrost 
dobrobytu i kultury narodu ra- 
dzieckiego — to wzmocnienie sił 
światowego obozu postępu, to 
rękojmia umocnienia pokoju na 
świecie. Nieprzerwany bowiem 
wzrost potęgi Kraju Radzieckie- 
go coraz bardziej krzyżuje kno- 
wania amerykańskich imperia- 
listów, a równocześnie napełnia 
dumą i radością serca całej po- 
stępowej ludzkości, zagrzewa 
miliony ludzi krajów kapitali- 
stycznych i kolonii do zwycię- 
skiej walki z imperializmem © 
pokój i demokrację. Nieprzer- 
wany wzrost potęgi Kraju Ra- 
dzieckiego oznacza również co- 
raz większą pomoc dla krajów 


Związku Radzieckiego rosną w 


siłę i wzmagają ustawicznie 
swój wkład w dzieło obrony 
pokoju. 


Rękojmia wspaniałego 
rozwoju Polski Ludowej 


Szczególnie dobitnie zdaje so- 
bie z tego sprawę naród polski. 
Przecież to wszechstronna, bez- 
interesowna pomoc Związku 
Radzieckiego pozwala nam roz- 
budowywać w niesłychanie 
szybkim tempie gospodarkę na- 
rodową, przezwyciężać wiekowe 
zacofanie kraju. Zwycięstwa 
Związku Radzieckiego są naszy- 
mi zwycięstwami, osiągnięcia 
ludzi radzieckich są naszymi 0-| 
siągnięciami, a radziecka nau- 
ka i technika jest dla nas o- 
gromną pomocą w naszym mar- 
szu naprzód. 

To odkryte przez towarzysza 
Stalina podstawowe prawo e- 
konomiczne socjalizmu oświetla 
jak reflektor przebytą drogę i 
perspektywy naszego rozwoju. 
Przecież właśnie ten cel — za- 
spokajanie rosnących potrzeb 
ludzi pracy — przyświecał i | 
przyświeca wszystkim poczyna- 
niom naszej partii i naszego rzą- 
du. W imię czego ponoszą trud 
górnik i hutnik polski, w imię 
czego rośnie Nowa Huta, Wi- 
zów, Gorzów, dla kogo wznosi- 
my nową socjalistyczną Warsza 
wę, nowe Tychy, dla kogo dźwi- 
gamy z gruzów Gdańsk, Wro- 
cław i Szczecin? W imię czego 
wprowadzamy przodującą ra- 
dziecką naukę i technikę do 
przemysłu i rolnictwa? 


Wszystko to czynimy z myślą 
o człowieku pracy, z zamiarem 
zbudowania wolnej, silnej, nie- 
podległej i kulturalnej Polski— 
najtroskliwszej matki polskiego 
ludu pracy. Zapewnienie mak- 
symalnego zaspokojenia stale 
rosnących potrzeb całego społe- 
czeństwa jest podstawowym 
prawem socjalizmu. My zakła- 
damy dopiero [fundamenty so- 
cjalizmu zakładamy je w ostrej 
walce z wrogiem klasowym. Dla 
tego — jak mówił towarzysz 
Bierut — nie różami usłana jest | 
nasza droga. Jeszcze nie zrzuci- | 
liśmy całkowicie z naszych bark 
przeklętego spadku zacofania, 
odziedziczonego po kapitalistycz 
nych gospodarzach Polski przed 


wrześniowej, jeszcze rzuca nam 
kłody pod nogi kułak i speku- 


lant, dywersant i agent imperia- | 


lizmu amerykańskiego. Jeszcze 
na społeczeństwie naszym wy- 
wiera piętno kapitalizm i pozo- 
stałości ideologii i psychiki bur- 
żuazyjnej. 


Ale wbrew wszelkim wrogom, 
wbrew wszelkim trudnościom, 
właśnie w imię człowieka, w 
imię troski o człowieka, w imię 
wielkiego humanizmu idei Mar- 
ksa, Engelsa, Lenina, Stalina, 
właśnie dla zapewnienia maksy 
malnego zaspokojenia stale ro- 
snących materialnych i kultu- 
ralnych potrzeb całego społeczeń 
stwa, prowadzimy i nadal nie- 
ugięcie prowadzić będziemy na- 
sze wielkie budownictwo, stwa- 
rzające warunki do nieprzerwa 
nego wzrostu i doskonalenia pro 
dukcji na bazie najwyższej tech 
niki — czerpiąc natchnienie i 
doświadczenia ze zwycięstw na- 
rodu radzieckiego. 


Temu celowi służy szybkie 
uprzemysłowienie naszego kra- 
ju, w szczególności szybki roz- 
wój przemysłu ciężkiego, który 
stwarza podstawę dla bujnego 
rozwoju wszystkich gałęzi go- 
spodarki narodowej, czyli stwa- 
rza podstawę dla coraz lepszego. 
pełniejszego zaopatrywania lud- 
ności. 


Z głębokim wzruszeniem 
przyjął naród polski słowa towa 


rzysza Stalina na XIX Zjeździe | 


|o nowych brygadach szturmo- 
| wych światowego ruchu rewolu- 
cyjnego i robotniczego, bryga- 
dach szturmowych, wśród któ- 
rych znajduje się i nasza Ojczy- 
zna. Któż z nas nie rozumie, że 
te słowa nakładają na nas po- 
ważne obowiązki? Musimy do- 
wieść swą pracą, że zasługujemy 
na to zaszczytne miano. Musimy 
pracować lepiej, musimy jeszcze 
bardziej umacniać nasze pań- 
stwo ludowe, musimy walczyć 
nieugięcie o zwycięstwo socja- 
lizmu w naszym kraju — wno- 
sząc przez to swój wkład do 
sprawy umocnienia obozu poko- 
ju na całym świecie. Do tego 
zobowiązują nas słowa towarzy- 
sza Stalina. Do tego zobowiązu- 
ją nas słowa towarzysza 
Bieruta, który na XIX Zjeżdzie 
powiedział: 


„Nie będziemy  szczędzili si 
lepszym tradycjom 1 dążeniom 


stęp, aby odpowiadał zadaniom 
naszych wielkich czasów, zada- 
niom zwycięskiej epoki Lenina- 
Stalina", 

Zwycięskie wykonanie przez 
naród radziecki zadań 1952 ro- 
ku stanie się jeszcze iednym 
bodźcem i natchnieniem dla na- 
rodu polskiego w dziele wyko- 
nywania tych wskazań z hono- 
rem. 


(I.W.) 


Akta kurii metropolitalnej służyły oskarżonym książom, agentom 
wywladu amerykańskicgo jako źródło informacji. 

Jeden z oskarżonych, ks. Lelito — używał swego brewiarza dla 
przechowywania materlałów szpiegowskich (z prasy). 


209. WEAS 


(Rys. Z. Nowak) 


Otwarta księga 


Dr Włodzimierz Michajłow 


profesor Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego, zastępca se- 
kretarza Wydziału Nauk Biologi- 


cznych Polskiej Akademii 


Nauk 


POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (9) 


O POWSTANIU ZYCIA m 


Koacerwaty nabierają cech 
najarostszych istot 
żywych... 


Od czasu odkrycia przez de 
JONGA koacerwatów*), doko- 
nano nad nimi wiele cieka- 
wych badań. Stwierdzono, że 
kropelki ciał organicznych w 
wodzie zaczynają w określo- 
nych warunkach wykazywać 
pewne podobieństwo w swym 
zachowaniu się do  najprost- 
szych istot żywych.  Koacei- 
waty mają budowę złożoną. ale 
nietrwałą. I tak zauważono. 
że posiadają zdolność wyciąga- 
nia z otaczającej wody takich 
ciał, takich pierwiastków. któ: 
re mogą przyłączyć do sweg! 
ciała. Zachodzi tu więc coś W 
rodzaju bardzo pierwotnege 
odżywiania się. 

Pobierając z zewnątrz swo- 
isty „pokarm“ koacerwatv czę- 
sto przyłączają go do składni- 
ków swero „ciała“ i zaczyna- 
ją rosnąć A więc wvkazuią 


/ jeszcze jedną ceche, na podsta- 


wie której zwvkliśmy adróż- 
niae istoty żywe. Ale wzrost 
koacerwalow nie jest nieożra- 


czasu Engels, który powie- 
dział, że byłoby rze- 
czą śmieszną, gdy- 
byśmy chcieli z nie- 


wielkiej i Mosie 1 
cuchnącej wody w 
krótkim czasie o- 
trzymać żywe isto- 
ty 


Musimy pamiętać, że proces 
powstawania życia na Ziemi 
trwał wiele milionów lat i że 
w żadnym naszym doświadcze- 
niu, które najdłużej możemy 
prowadzić przez kilkanaście 
lat, tego ważnego czynnika 
czasu nie możemy odtworzyć. 
Dlatego też traktujemy do- 
świadczenia | badania, o któ- 
cych przed chwilą była mo- 
wa, jedynie jako bardzo waż- 
ną wskazówkę, która napro- 
wadza nas na myśl o tym, w 
jaki sposób mogły powstać 
pierwsze, najprostsze żywe 
istoty na Ziemi. 


Przez mikroskop 
glektronowy obserwujemy 
ciała wielkości 
milionowych części 


niczony Często po pewnym saa 
czasie kropelka  koacerwatu milimetra... 
a TN Poole Rl ro oal Zamknięty w ten sposób zo- 
dnie Ezmitażają » *si6 stał etap w historii Ej któ- 
O. e , ACZ ię na powstawa- 
niektóre prostsze organizmy. ry zakończył Ka ZE BA PE 
Obserwujemy to np. u bakte- a <A St; EE. toni 
rii i u najprostszych zwierząt. AA e Zi ożynć np Jas 
AM zbudawanć „są, Z iegnal AD i s które acz wydają 
j ł ór ki „mnaża ja a oA -  IRGZGSNA 
p i „SIĘ a r ; rosty wykazu- 
dzielą się po prostu na dwie e E organiza- 
części i rosną dochodząc do LA E św 41h cZaśh 
wymiarów formy rodzicielskiej. ULE rzez dlugi Ore ae 
i r i =A $ na to pytanie nie łatwo yła 
Można AA a A odpowiedzieć. Obecnie nowe 
koacerwaty obserwowa j  4wiatło rzucają na tę sprawę 
doświadczeniach zaczynają jak- padania nad wirusami oraz 
by nabierać pewnych cech badania O. Lenieszyńskiej nad 


istot żywych. 
łe przy pomocy szklanki 
wodą. rozmieszanej żelatyny 


gumy -arabskiej będziemy mo- 


gli otrzvmać istoty żywe? 
Proces powstawania życi 


na Ziemi trwał wiele 
milionów lat 


Takiemu twierdzeniu prze- 
swego 


ciwstawił się jeszcze 


Czy to oznacza, 


bezkomórkowymi formami ży- 


2 cia. 


i Dawniej, gdy rozporządzano 


wyłącznie mikroskopami so- 
czewkowymi, uważano, że 
bakterie i inne podobne do 
Wh organizmy, to już naj- 


prostsze i najdrobniejsze isto- 
ty żywe. Ale zbudowano mi- 
kroskopy nowego typu, które 
powiększają znacznie silniej 
niż mikroskopy  soczewkowe. 
Są to tak zwane mikro» 


skopy elektronowe, 
które powiększają nie dwa 
tysiące razy jak najlepsze mi- 
kroskopy soczewkowe, lecz do 
200 tysięcy razy. Dzięki temu 
można obserwować ciała jesz- 
cze o wiele drobniejsze od 
bakterii, których wymiary wy- 
noszą miłionowe części mili - 
metra. Tym sposobem wykry- 
ta: istnienie zarazków znacz- 
nie drobniejszych od bakterii, 
które nazywamy wirusami. 


Wirusy łączą w sobie 
właściwości istot żywyc» 
i ciał martwych... 


Wirusy są to przeważ- 
nie szkodniki, pasożyty žy- 
jące albo na roślinach, albo 
na zwierzętach i powodujące 
różne choroby. Chorobą wy- 
wołaną przez wirusy jest np. 
mozaikowa choroba liści tyto- 
niu. Jeśli chodzi o choroby 
zwierząt i człowieka, to *cho- 
robą wirusową, spowodowaną 
przez niesłychanie drobne za- 
razki, jest znana choroba 
pyska i racic u bydła, za- 
palenie mózgu, a nawet zwyk- 
ły katar. 


Tak rozmnaża się jeden z wie- 
lu jednokomórkowych organiz- 
mów żyjących — pełzak 
Rozmnażanie następuje drogą 
podziału komórki. Ciało pełza- 
ka stopniowo siłe wydłuża i 
przewęża, aż wreszcie ulega 
podziałowi na dwłe samodziel- 
na komórki. 


Okazało się, że wirusy, a 
więc istoty jeszcze znacznie 
drobniejsze od bakterii, po- 
siadają bardzo dziwne własno- 
ści. Przypominają swym za- 
chowaniem istoty żywe 
póbierają pokarm, rozmnaża- 
ją się, ale jednocześnie za- 
chowują się jak ciała martwe; 
mają bardzo prostą budowę, 
zbliżającą je do Świata cial 
nieożywionych, mają bardzo 
małe wymiary, i co najciekaw- 
sze, dają się otrzymać w po- 
staci kryształów, tak jak np. 
sól kuchenna lub inne ciała 
tworzące kryształy. W odpo- 
wiednich znowu warunkach 
nabierają własności istot ży- 
wych. Istnienie wirusów wska- 
zuje nam wyraźnie na istnie- 
nie bezkomórkowych form ży- 
cia. 


Powstają pierwsze proste 
organizmy... 


Badania radzieckiej uczonej 
Lepieszyńskiej wykazały nad- 
to, że życie może występować 
w postaci bezkomórkowej i że 
z takiej żywej materii, znaj- 
dującej się np. w białku jaj 
ptasich, mogą powstawać ko- 
mórki w naszych oczach. 
Tym łatwiej nam obecnie 
przypuścić, że dalszym eta- 
bem rozwoju życia na Ziemi 
po powstaniu w jej morzach 
Żywej materii, było 
nie się z tej materii 
nizmów 
wy eN 


tworze- 
orga- 
komórko- 


„ Dlatego możemy  przypuś- 
cić, że stopniowo przez kom- 
plikowanie się budowy pier - 
wotnych ciał białkowych, od 
których pochodzi życie, prze- 
chodziły one pewnego rodzaju 
skokami do postaci coraz bar- 
dziej skomplikowanych, upo- 
dabniały się do znanych nam 
prostych organizmów. Przez 
wiele milionów lat tworzyły 
się z ciał białkowych w wo- 
dach mórz t oceanów pier- 
wotne żywe istoty tocząc mię- 
dzy sobą i z otoczeniem walkę 
o byt i coraz bardziej kom- 
plikując swą budowę, Z nich 


powstały pierwsze proste or- 
ganizmy nie będące 
ani roślinami, ani 
mi. 


zwierzęta- 
Z biegiem czasu 


rzęta. 


Dalsze dzieje życia 


Tak pokrótce przedstawia 
się pogląd współczesnej nau- 
ki na początki życia na Ziemi. 


O dalszych dziejach życia 
wiemy już znacznie więcej i 
znacznie dokładniej. Z chwi- 
lą kiedy na kuli ziemskiej po- 
jawiły się organizmy bardziej 
złożone, a zwłaszcza takie, 
które posiadały szkielety w po- 
staci muszli, pancerzy czy koś- 
ci, pozostawiały one po sobie 
w skorupie ziemskiej ślady, 
które uczeni obecnie mogą od- 
czytywać, na tej podstawie zaś 
odtwarzać postacie wymarłych, 
nie istniejących już dzisiaj 
istot żywych, których potom- 
kami są współcześnie żyjące 
arganizmy. 


Tak tedy najbardziej zawile | jego narodu, swojej Ojczyzny 


i skomplikowane zagadnienie 
biologii — problem powsta- 
nia życia jest obecnie o wiele 
bliższy rozwiązaniu, dzięki za- 
stosowaniu przez biologów je- 
dynie słusznej metody ba- 
dawczej i oparciu się na ma- 
terializmie dialektycznym, 


*) Patrz cz. 2 artykułu prof. . 


dr W. Michajłowa „O powsta- 
niu życia”, w nr 18/1849) w 
ubiegłą środę w wydaniu A, 
a w czwartek w wydaniu B. 
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aby nasz wkład odpowiadał naj- | w życiu — jest najlepsze, 


naszego narodu w walce o po- | 


jeszcze | | ufnością patrzą na Twoj 


rozwi- | skiego, Dzierżyńskiego, Rokossowskiego — Oj- 
nęły się z nich rośliny i zwie- czyzną nieustraszonych żołnierzy Rewolucji, 


MY, ŻOŁNIERZE SZT 


ać = JERZY PIÓRKOWSKI | 


€hcę, aby słowa moje | 
odnalazły Ciebie tam 
wszędzie, gdzie trudzisz się i walczysz, w co- 
dziennych smutkach i radościach, 
i zwycięstwach. W hucie czerwonej 
i w kopalni tonącej w półmroku. W dalekiej, za- 
padłej wiosce i warszawskiej szkole. . Kiedy 
wzlatujesz w powietrze, czy idziesz w głąb ziemi, 

Niełatwe jest jeszcze niejednokrotnie nasze 
życie: piękne ale i surowe. Wszystko stoi otwo- 
rem — droga tonie w pogodnym błękicie lep- 
szego jutra, ale pod nogi pada niejedna kłoda 
— zawalidroga, z gory spada strącony przez 
wroga niejeden grożący śmiercią — głaz. 

Nie ma co rzeczy owijać w bawełnę: napoci 
się człowiek nierzadko, natęży myśl, nie po- 
żałuje zapału, a plony tych wysiłków są często, 
na oko, ubogie. Niewesoło nam wtedy na duszy, 
bo przecież ludzkim pragnieniem jest iść od 
zwycięstwa do zwycięstwa, od sukcesu dv suk- 
cesu. Niejeden może i upadnie na duchu, zwie- 
|si z rezygnacją głowę jak wymęczony koń do- 
|rożkarski. Niejeden chwiejny  machnie ręką 
i spróbuje patrzeć tylko na czubek własnego 
“osa. 

Ale któż to powiedzial, że owe najłatwiejsze 
najsłusznieisze dla 
nas samych, dla narodu, „la wielk < prawie- 
dliwej sprawy, o 'órą walczymy? Czy ne bywa 
w życiu zwykle u.ęcz przeciwnie? 


Przyjacielu młody, unieś w górę głowę. Jest 
ona dumna, pełna poczucia ludzkiej godnoś ` 
To głowa wolnego człowieka. 

Otwórz szerzej oczy, masz ję bystre i prz. 
nikliwe! Wszystko ! trafisz dojrzeć i pray dzi- 
wie ocenić, 


Rozejrzyj się po ziemi ojczystej. Leżą w niej 
pogrzebane kości wielu pokoleń Polaków. Oni to 
trudzili się, budowali wsie i miasta, walczyli 
i umierali — zostawiając Tobie dziedzictwo 
swego życia, swej walki i pracy, swych zwy- 
cięstw i klęsk. 

„Jesteśmy narodem, ki ry wydał takich poe- 
tów jak Mickiewicz, uczonych jak Lelewel, żoł- 
nierzy jak Bem. Oni to i tysiące ich wiernych 
towarzyszy sprawili swą działalnością rewolu- 
cyjną, iż polski sztandar był honorem i sumie- 
niem demokracji europejskiej w XIX wieku. 


Są w naszej historii karty brudne, ciemne, 
plugawe, na których zakrzepła niewinna krew 
polska i obca, karty pogromów, prześladowań, 
najazdów, kontrrewolucji. Patrzymy na te podłe 
dzieła szlachty 1 magnaterii, burżuazji i ich 
agentur z nienawiścią i odrazą. Wszystko co by- 
ło ciemne, reakcyjne, pasożytnicze, co tuczyło 
się krzywdą i niedolą ludu — próbowało nas 
zepchnąć z drogi wolności narodowej i postępu 
ogólnołudzkiego. Próbowało uczynić z nas im- 
perialistyczne mięso armatnie, próbowało uczy- 
nić z nas żołdaków kontrrewolucji, próbowało 
obrócić nasz naród przeciwko swojej prawdziwej, 
bohaterskiej historii. 


Ależ czyż mogła banda legionowych .agentów 
kajzerowskich wywiadów, płatnych  najmitów 
każdego imperialistycznego pana, zawrócić z je- 
dynie słusznej, sprawiedliwej drogi ten naród, 
którego najlepsi synowie zawsze byli nieustra- 
szonymi obrońcami sprawy rewolucji proleta- 
riackiej? 

To Jarosław Dąbrowski był bohaterem Ko- 
muny Paryskiej. 

„lo Feliks Dzierżyński był bohaterem Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 

To Konstanty Rokossowski był bohaterem 
obrony Stalingradu. 

Dziś naród nasz stanął u boku czołowej „bry- 
gady szturmowej* Związku Radzieckiego. Przez 
trzydzieści lat bez mała Kraj Rad samotnie, 
z męstwem niespotykanym i wytrwałością od- 
pierał jawne najazdy i ukryte, zatrute ciosy 
światowej kontrrewolucji i światowego imperia- 
lizmu. Dzięki tej wspaniałej walce radzieckiej 
„brygady szturmowej“ odzyskaliśmy i my wol- 
ność i niezawisłość. Dzisiaj jesteśmy polską 
„brygadą szturmową”", której ufa Józef Stalin, 
na którą z wiarą i nadzieją spoglądają ludzie 
uciskani i wyzyskiwani na całym świecie, 

A jeśli jesteś w „szturmowej brygadzie“ mło- 
dy Polaku, to stawaj w jej pierwszym szeregu. 
Tego wymaga Twój honor. 

Tam gdzie jest najciężej. najtrudniej, najnie- 
bezpieczniej — tam jest Twoje stanowisko bo- 
jowe, Twoja pozycja ogniowa. 

Od niej bowiem. od Twojej codziennej walki 
i pracy, od Twojego codziennego, wytrwałego 
szturmu zależą losy wielkiej bitwy naszego po- 
kolenia — o pokój, o wolność, o sprawiedii- 
WOŚĆ. z 

Czy dostrzegasz dzisiaj, walczący młody sztur- 
mowcze, swych przyjaciół z setek krajów, z pię- 
ciu kontynentów, z tysięcy i tysięcy miast i wsi? 
Czy poznajesz ich — współbojowników Henri 
Martina i Raymonde Dien, druhów bojowych 
Belojannisa i Filipa Millęga? Oni to z wiara 
jczyznę, która dla 
nich jest przede wszystkim Ojczyzną Dąbrow- 


Jest to powód do słusznej, sprawiedliwej dumy 


zawodach | 
od ogni) 


RMOWEJ BRYGADY 


Widziałem ich nieraz. 
Zdarza się, że pewni 
|grupa rybaków w obili- 
czu srożącej się burzy 
mobilizuje wszystkie swe siły, dodaje ducha 
swym ludziom i śmiało prowadzi łódź przeciw 
burzy: 

— „Trzymać się chłopcy, mocniej ster, tnij- 
cie fale, górą nasza!“ 

Ale zdarzają się innego rodzaju rybacy, któ- 
rzy widząc nadciągającą burzę upadają na du* 
chu, zaczynają jęczeć.i demoralizują swe własna 
szeregi: 

— „To ceł nieszczęście, burza nadciąga, kładźe 
cie się, chłopcy, na dno łodzi, zamknijcie oczy 
a nuż nas jakoś wyniesie na brzeg...“ 


Wybieraj Przyjacielu! 


Do jakiej załogi chcesz należeć? Jasne, iż do 
tej, która mocno dzierży ster, śmiało pruje fale, 
zwalcza wszelkie przeszkody. unicestwia zło. Do 
załogi godnej miana, jakie Józef Stalin dał nam 
wszystkim, zaszczytnego, honorowego miana poł 
skiej „brygady szturmowej". 


A będziesz prawdziwie godnym tego miana 
wtedy, kiedy nigdy, przenigdy nie będziesz z8* 
mykał oc na zło we wszelkiej postaci, a18 
bezustannie z wiełką, porywającą pasją młodo 
ści — będziesz walczył ze złem, 

Kiedy będziesz niezmordowanie usuwał wszśl* 
kłe braki i niedostatki, kiedy będziesz dzisi 
walczył i pracował lepiej aniżeli wczoraj, a ju* 
i tro lepiej aniżeli dzisiaj. 

Każdy z nas, w mniejszym lub większym 
stopniu ma swe słabości, wady, wahania. Zda* 
rza się, że postąpi niewłaściwie. Zdarza się, 20 
pobłądzi. 

Ale jeśli błądzisz, Przyjacielu, musisz sobie 
z tego zdać sprawę į uświadomić to sobie jas“ 
no. Musisz umieć aktywnie owe błędy napra* 
wiać. Trudna to sprawa, bardzo trudna. 
musisz się jej nauczyć bezwarunkowo, bo bez tes 
go nie będziesz się rozwijał. Dlatego zawsz8 
trzeba uświadamiać sobie przyczynę swych bł 
dów, czy niepowodzeń — i nauczyć się unika 
ich w przyszłości. 

Uczyć się trzeba całe życie. Uczyć się trzeba 
bezustannie. Uczyć się trzeba na wygranych 
i klęskach. Od przyjaciół. a jeśli jest czego ~ 
to i od wrogów. Zdolność nauki — to podstat 
wowa umiejętność życiu. Trzeba mieć do te* 
go zawsze otwartą głowę, czujny wzrok, gorąc8 
sęrce, sprawne ramię. Í 

Wtedy na pewno żaden wróg, żaden żywioh 
żadna siła nie będzie tobie straszna ani groźne 

Młody Przyjacielu! 

W dniach, miesiącach nieledwie, zmienia stę 
oblicze naszego ojczystego kraju. Jak grzyby po 
deszczu wyrastają nowe fabryki, szkoły, dom% 
A przede wszystkim wyrasta nowy, szlachetny! 
dumny człowiek. Przestaliśmy być krajem bied” 
nym, bezbronnym i niezaradnym. 

Codziennie pokazujemy Światu, do jakiegð 
wysiłku twórczego zdolny jest nasz naród, sko% 
ro pozbył się trutniów i wyzyskiwaczy. Kied 
ma braterską pomoc, opiekę i oparcie wśr 
wiernych, wieczystych przyjaciół — narodów 
Związku Radzieckiego. Ale ileż pracy, ileż wale 
ki jeszcze przed nami! 

Jaki ogrom trudu, myśl i rąk na nas czeka 
aby zaleczyć wszystkie rany zadane przez Ze 
lazną pięść wojny? Aby usunąć raz na zawsz 
wiekową ciemnotę, zabobon, zacofanie, pozosta” 
wione nam w spadku przez magnaterię i bute 
żuazję i ich zdradzieckie, zbrodnicze rządy? 

Aby każdą myśl człowieczą, każde serce ludz: 
kie wypełnić miłością i przywiązaniem do te* 
go, co w trudzie niemałym rodzi się piękna 
„i szlachetne — Nowe. 

My kochamy bezgranicznie, prawdziwie swój 
naród, swoją Ojczyznę. Jej wielką kulturę, jej 
prawdziwą ludową historię. Jesteśmy prawdzie 
wymi patriotami i dowodzimy tego codziennie 
czynem. A 

Chcemy wydrzeć z głębi naszej ziemi id 
wszystkie bezcenne kopalniane skarby. 

I wydrzemy je. 

Chcemy okiełznać żywioł wodny Bugu i wi 
sły — i dokonamy tego. | 
Chcemy, aby cały nasz naród dostatnio i kule 
turalnie żył, pracował, uczył się, radował i osid* 
gniemy ten szlachetny cel bezwątpienia. | 

Nie myśl o wojnie, o mordzie, ale najwięk: 
szczęście człowieka: twórcza, pokojowa pra 
jest i będzie naszym udziałem. 

Uczmy się ochraniać to nasze szczęście, ucz 
pu T go bronić. Ą 

ądźmy więc tam gdzie ważą się losy śmia” 
łych planów budowy, gdzie wzywa nas naród: 
gdzie wskazuje nam kierunek natarcia Parti: 

Młody hutniku! Udał się tobie jeszcze jedet 
szybkościowy wytop stali. Właśnie ocierasz PO” 
z czoła — masz dosyć na dzisiaj, a przecież mu” 
sisz zastąpić chorego kolegę z drugiej zmiany | 

Młody lekarzu! Uratowałeś w nocy życie J€ 
nego człowieka. Teraz o świcie jesteś śmiertels 
nie znużony. Chcesz wreszcie dojść do łóżka 
i paść na nie — a oto brzęczy dzwonek i wzy 
walą cię do rodzącej kobiety... 

Młody chłopie! Nie zmrużyłeś oka przez cah 
noc. Nieoczekiwanie dopadł przymrozek “i 
i musiałeś okrywać matami i papierem warź 


narodowej, ale jest to i wielki dla ni e 
kich obowiązek. 4 nas KEzygł 


Przyjacielu! 

Rozglądasz się bacznie i uważnie wokół. 
Wiem, co chcesz mi powiedzieć: 

— że jeszcze niemało chwastu i kąk 

; ch olu roś- 
nie na naszych polach wśród dorodnej pszehicy 
— Że jeszcze niemało bezduszności obłudy. 


dwulicowości jest w naszym Życiu, Burzy Cię 


io i gniewa. I tak być j Ę 
wzburzenie, BOAC a Goa RO 
Ale czyż znaczy to jednocześnie. ż 
zło, PAE w ya się gdzieniegdzie, mach. 
nąć gniewnie r — daj Pea 
RTC ry sA tylko ujście ostrym, 
— Nie, Przyjacielu! 
: Nie walczyć aktywnie ze złem 
ścią, z bezideowością w naszym 
znaczy jednocześnie dopomagać do r 
plag, co jak rdza potrafią przeżreć 
„To znaczy zamkn 
cie w pancerz oboj 
niewiary? 


To znaczy może już jutro ni 


z bezduszno- 
życiu — to 
ozrostu tych 
i i i człowieka. 
ąc swoje serce, mózg, uczu- 
ętności, a potem może i — 


e rozumieć swo- 
ów swojego nowego 
Jak się nam tedy należ $ 

í n t y zachować w ~ 
ciu? Tak Przyjaciele, jak nas uczy Józef kr 
Pisze on na ten temat te oto słowa: i 

„Czy zdarzało się Wam widzieć 
1 ć é rybakó j 

burzą na wielkiej rzece, takiej an o E 


wa. Chuchałeś z rozpaczy w martwiejące liście! 
biegałeś na pola z głuchym niepokojem w 5% 
cu: czy obrodzi. : 
Czy nie dostrzegasz, nie widzisz, że w twe 
codziennej bieganinie, nieustępliwej pracy, W 
ce o to, aby iść do przodu jest wielki sens? E 


|z codziennego trudu rodzi się bohaterstwo. 


Pomyśl, komu i czemu służy twoja praca? x 

Dla kogo przezwyciężasz zmęczenie. idziesz w 
deszcz | mróz, niepokoisz się i trapisz nie ra” 

Pomyśl, jak wielka to i porywająca walka 
z samym sobą, ze swoimi słabościami, z lękiem 
z wygodnictwem? 

Pomyśl, że każda twoja wygrana nad samy” 
sobą to początek zrozumienia tego, co nas jd 
zyciu otacza. 

Zrozumiesz wtedy, że świat, choćby przydi” 
miony, zabity deskami, jest piękny, bo ty tam 
żyjesz, walczysz, pracujesz. $ 

Ty, na którego liczy twoja Ojczyzna, któremi" ' 
ufa władza ludowa. 1 
_Spojrzyj na świat, jakim on jest: w ruchu | 
ciągłym, w walce zażartej na śmierć i życie. CH 
dostrzegasz teraz, jakiej barwy i rumieńców ne” 
brało twoje życie? Jak prawdziwe są twoje M 
powodzenia i zwycięstwa? Jak wielkie — mt 
ści i nienawiści? 

Rozumiesz, gdzie jest twoje miejsce w wielki” 
Świecie naszej wielkiej budowy? i 

Rozumiesz — a więc bedziesz prawdziwy” 


bohaterem naszych czasów. é 
Zaczynasz kochać to życie, bujne, ogrom” 
a wiec chcesz być młodym komunistą! 
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Spółdzielcy z Wysocie dokonali podziału dochodów Co CETS sadzycye Z 


„e starych chalup przy- 
M rzędem do drogi. wśród 
A opodal stojących dom- 
„oe  niosiy się przeciągłe 
> 5 „nawoływania: | 
ra Vio,. wio.. kasztany... 
Powożący końmi ludzie strze- 
Wadł i: bata, biegli truchcikiem 
słoń uż wozów, zacierali ręce i 
„ej rozmawiali 
A jw „Ania wozy zaprzężone 
Ki AGUN rozwoziły plony ca- 
Re znej pracy do domów spół- 
ielców z Wysocic. 
dzieję ocznym zebraniu, spół- 
a +4 zapełniają swoje domo- 
„Magazyny nowym zbożem. 
"EM, ziemniakami. 
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2 [GRUDNIA 1952 roku w 
ne „Socicach odbyło się wal- 
spółdzjęejną 2 zebranie członków 


śnie niedzieli wstali weze- 
Innych gą to zwykle czynią przy 

p” niach wolnych od pra- 
dzielną = dzisiaj w ich spół- 
sie aa Wielkie święto. Muszą 
przygotować: wyjąć z ko- 
Świąteczne ubranie, buty. 
nakarmić to wszystko. 
! potrzebuje jeść. W 
na wyznaczoną godzinę 
żyć do szkolnej Świetli- 
Miejsce uroczystego ze- 


Mody 


palto, 
co ży Je 
końce 3 
Dośpies 
ną 
brani a. 
ówj, 
nie. 


a Przybyii spółdzielcy do 
AA wszyscy i punktual- 
AA rzybyh z nowymi sukce- 
czuj! pracy, a każdy z nich 
jaj w tej chwili jednym z 
Każd ów osiągniętych wyników 
dwaj: z nich siedząc w cieple) 
eń wia rozmyślał też i o tym. 
A o, wracał myślą w prze- 
Bo. aby lepiej móc zrozu- 
Pytaźnięj Qczne rezultaty, aby 
złość. eJ dostrzec swoją przy- 
* 

Pamiętaj: 
kiedy to we E 
Przehąkiwać o 
A, 


dokładnie 
wsi zaczęto 
spółdzielczości. 


Zapomniany LZS w Piaskach pow. lubelskiego |"alczyny_z ma 
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Na celu 
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nież 


M 
skięgą linie Piaski pow. lubel- 
maq „zacej kilkanaście gro- 
w pi. + zaledwie dwa LZS-y. 
Wszy z = i Mielejowie. Pier- 
Rady w. ich — według opinii 
bline o jewódzkiej LZS w Lu- 
iaj Jest jednym z wyróż- 
SIĘ zespołów w po- 
3 od ewództwie. 

S "> Naprawdę? 

Wprawi FC 2 Piasków mają 
Szczególnie „pewne osiągnięcia, 
W któ. © W tenisie stołowym, 
drużyn to od 3 lat dzierżą 
strzosty we i indywidualne mi- 
onad 2) powiatu lubelskiego 
wia członków LZS upra- 
10-ciu ematycznie ten- sport; 
Wszystij„ ch bierze udział we 
Tzyskich ra 


— 


rozgrywkach towa- 
użą b mistrzowskich. € 
Sząchy „Popularność zyskały też 
młodszygy ,ZArÓWNO wśród naj- 
chise; h Jak i starszych. Sza- 
miesiąc; 70 przed kilkoma 
zdobyli E rozpoczęli pracę i 
Żynową 1% Indywidualne i dru- 
raz bi „mistrzostwo powiatu 
stwach orą udział w mistrzo- 
Piągję:  jeWódzkich, 

+ Odwiedzili sportowcy 

nr Lublin, rozgrywając 
sz0pagandowy mecz bok- 
a’ „PoDułaryzując tę dzie- 
Sportu na wsi. Młodzi 
Y zainteresowali się bok- 
yli sekcję pięściarską, 

kadzają obecnie dobór 
ją W do poszczególnych 
własne pieniądze ku- 


dzi a 
Chłope 
sem, za 
Brzepyń 


zZawodn; 
wąg oi 
Bili 


skich „ Pary rękawie bokser- 
Ściąpytą, O Wóch miłośników pię- 
skiepa © Dziewielę i Dąbrow- 


Wytypowano na 


Młodzie 


kurs 


——— 


— Tak gdzieś w styczniu, al- 
bo w lutym 1949 roku — mó- 
wią. 

W ową właśnie zimę do Wy- 
socic, pierwszej wsi w powie- 
cie miechowskim dotarła idea 
zespołowego życia. 

W chałupach Piotra Kuracha, 
Tadeusza Zicemhlińskiego, Kru- 
ezka, Biskupskiego i Skopow- 
skiego, w chałupach ludzi, któ- 
rzy lata okupacji spędzili w 
Armii Ludowej zastanawia- 
no się poważnie i długo roz- 
trząsano spółdzielcze statuty. 
Nasze miejsce w spół- 
dzielni! zakończyli twardo 
jedno z nocnych wspólnych po- 
siedzeń, 


go rozprawiali a jakże, Pawlak. 
Szencel. Ruciński. potem i Du- 
dek. 

Po tych naradach, strojąc się 
w szaty „uczeiwych* i „zawsze 
chętnych“ zaczynali rozmowy 
z miejscowymi, „otwierając im 
oczy“ na to co przyniesie spól- 
dzielnia. 

Nie byli wrogami  spółdziel- 
ni.. Skądże? Oni tylko radzili 
ludziom. bo chcieli ich „dobra“ 
A spółdzielnia? Wiadomo... 
Kochani — mówili zasła- 
niając usta — teraz nie macie 
źle. Raz gorzej, raz lepiej. Brak 


ci zboża, kaszy, to przyjdź do 
mnie, a ja ci dam. Później od- 
robisz i kwita. A w spółdzielni? 

I miotali kułacy kalumnie 
i oszczerstwa na spółdzielczość. 
Bili się w piersi, zaklinali na 
wszystkie świętości. Sprowa- 
dzili w końcu do Wysocic na 
odpust samego księdza 
biskupa Kaczmarka. Usiłowali 
wypłoszyć ze wsi „złego du- 
cha“, 

Ale na przekôr temu w Wy- 
socicach powstała spółdzielnia. 
Młoda była, narażona na pod- 
stępne ataki bogacza wiejskie- 
ale silna zapałem garstki 


bokserski. Dużą aktywność w 
pracy przejawia sekretarz Radv 
LZS Dziewiela. Młodzież wyka- 
zuje — jak widać — dużo ini- 
cjatywy i zainteresowania spor- 
tem. Jednakże natrafia ona na 
poważne trudności. których sa- 
ma nie potrafi pokonać, a po- 
mocy żadnej nie otrzymuje. 
Jakież to trudności stają na 


drodze młodych sportowców 1 
jak można je rozwiązać? 


Miejscowe koło ZMP Jak 
również Zarząd Gminny ZMP 
przejawiają bardzo małą ak- 


tywność, a rozwojem sportu w 
ogóle się nie interesują. Wy- 
tyczne ZG ZMP odnośnie pracy 
kół ZMP i zetempowców w 
dziedzinie kultury fizycznej i 
sportu w okresie jesienno-zimo- 
wym, ugrzęzły w biurkach Za- 
rządu Powiatowego ZMP w 
Lublinie i do Piasków nie do- 
tarły. 

Nikt dotąd z Powiatowego 
Komitetu Kultury Fizycznej nie 
odwiedził sportowców w Pia- 
skach, nie udzielił żadnej po- 
mocy ani nie przydzielił sprzę- 
tu sportowego.  Ping-pongiści 
otrzymali dotychczas 5 piłeczek, 
mimo. że są mistrzami powia- 
tu i dobrze pracuja, podczas 
gdy inne LZS-y w których te- 
nis stołowy jest słabo rozwinię- 
ty, dostawały piłeczki częściej 
i w większej ilości. A już ka- 
rygodnym staje się fakt oczeki- 
wania przez piaskowiczan na 
nagrodę: siatkę i piłkę, przy- 
znaną im za zdobycie III miej- 
sca w sztafecie na mistrzost- 


ż budowy Zakładów Chemicznych 


w Oświęcimiu potępia 
Wrogą działalność kurii krakowkiej 


biorstgzl Bracownicy Przedsię- 

jea Budowy Zakładów 
specjalnej (2. w Oświęcimiu na 
szpi Masówce ostro potę- 
|€gowską, antypolską 


"ść księży krakowskiej 


w 
Łoj i easte] na masówce re- 
jej, my M inn. „Ostro 
hotępiamy szpic- 
kryp ersantów, którzy pod 
a działalności reli- 
wadzili robotę na 
zy zej ojczyzny. W 


kryciem tej wrogiej 
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lene; jl Waszej korespon- 
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a Piszecie np. że 
zechstronna w po- 
kiej", lecz nie po- 
Brzykładów, których 
loby, w Jaki sposób po- 
à A koleżankom. Mówicie 
Szecję „i Jasi, lecz nie pi- 
ona do m sposób dochodzi 
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GIGEGA Z LICEUM PEDAGO- 
EGO IM. SPASOWSKIE- 
GO W WARSZAWIE 
ty emy Was 
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o napisanie nam, 
rawa poruszona w Wa- 
orespondencji była oma- 


roboty postanawiamy  wzmóc 
pracę polityczno - wychowaw- 
czą wśród naszej młodzieży, 
podnieść czytelnictwo prasy 
młodzieżewej i partyjnej 
zwiększyć wysiłki nad realiza- 
cja naszych planów produkcyj- 
nych. 


Niech wiedzą wrogowie, któ- 


rzy chcą podnieść zbrodniczą 
rękę przeciw Polsce, że spotka 
ich zawsze zasłużona Kara, że 
spotkają się z należytą odpra- 
wą całego społeczeństwa. 


MŁODZIEŻ PBZCh 
w Oświęcimiu 


_ „SZTANDARU . 
MŁODYCH 


tempowskim 1 czy jest nada] 

aktualna. Podajcie nam równiez 

swój adres 1 nazwisko, gdyż 

chcielibyśmy porozumieć się Z 

Wami bezpośrednio. 

KOLEGA MIECZYSŁAW PA- 
CAK 


List Wasz. nadesłany Z 17 
Brygady PO SP otrzymaliśmy, 
Niestety me zdążyliśmy na 


przed zakończeniem turnusu od- 
pisać. Prosimy 0 podanie nam 
obecnego Waszego adresu. 


OBYWATELE MIASTA STA- 
RZOWA — otrzymaliśmy od 
Was list, w którym skarżycie się 
na kumotierstwo przy sprzedaży 
chleba. Sądzimy, że Uchwała 
Rządu z dn. 3.1.53 r. wymierzo- 
na przeciw spekulantom 1 regu- 
lująca przede wszystkim cenę 
chleba tak. aby zapobiec” jego 
marnotrawstwu i umożlrw ć 
każdemu swobodne zaopatrzenie 
się w pieczywo, pomogła Wam 
w kłopotach. Napiszcie nam © 


" Ra jakimś zebraniu ze- | tym, 


I w chałupach kułaków dłu- | 


W jesieni 1949 roku trakto- 
ty z POM-u w Kacicach zaora- 
ły miedze 38 gospodarstw, od- 


słaniając czarną, lekko falują- 
cą taflę  pszenno-buraczanej 
ziemi. F 


„Ach, było to było. Przyje- 
chały do wsi POM-owskie tra- 
ktory. Wjechały na pole, i da- 
lej do roboty. Aż tu biegnie 
przez pole na oślep stara Mite- 
lina. teściowa Tabaki, tego 
20-stomorgowca i dalej kłaść 
się na ziemi przed traktorem. 


| nr ż w Poznaniu s 


— Nie pozwalam! — wołała 
rozpaczliwie Mitelina, wskazu- 
jąc na traktor. — Ten diabeł 
pioruny . ściągnie na wieś. 
Wszyscy się spalimy..."— wspo- 
mina dziś jedna z pierwszych 
członkiń spółdzielni — Maria 
Kurachowa. 

Podburzona przez bogaczy 


zdziecinniała staruszka ustąpiła 
wkrótce t zawróciła do "domu. 
Orki dokonano i spółdzielcze 
pola zapanowały nad Wysoci- 
cami. 

Wysocicka spółdzielnia była 
wówczas drugą z kolei spół- 
dzielnią w woj. krakowskim ł 
jedna z nielicznych w Polsce... 

Po pierwszym roku wspólnej 
gospodarki siedzący na zebra- 
niu spółdzielcy zerkali » dumą 
przez okno na masywny budy- 
nek mieszczący spichrze, staj- 
nię, oborę i chlewnię. Był to 
tch pierwszy dorobek, stojący 
ha wzniesieniu i spoglądający 
na Wysocice, dorobek zapowia- 
dający dalszy rozwój i pomyśl- 
ność spółdzielni. Obok masyw- 
nego budynku widać było roz- 
kopaną ziemię. cegły i drzewo 
na spółdzielcze domki. 


* 


[970 przybyli teraz do Śwte- 
tlicy szkolnej, aby podsumo- 
wać ubiegły rok pracy. Nie są 
dziś sami na swoim zebraniu. 
Zajechali do nich liczni goście: 


siach całego kraju odbyły się zcbrania sprawozdawczo-wyborcze LZS-ów. Miały one 
pomak. in. uaktywnienie pracy sportowej wśród młodzieży wiejskiej, wyłonienie nowe- 
zak czo aktywu wiejskiego, organizacyjne wzmocnienie istniejących zespołów, jak rów- 
akladanie nowych LZS-ów. 


wach wojewódzkich wsi — przed 
pół rokiem. 

W LZS-ie Piaski jest kilku 
dobrych hokeistów; na okolicz- 
nych stawach urządzone jest lo- 
dowisko. Ale cóż z tego, kiedy 
Rada Wojewódzka LZS w Lu- 
blinie milczy od trzech miesię- 
cy i nie odpowiada sportow- 
com na ich pismo w sprawie 
choćhy częściowego przydziału 


sprzętu hokcjowego. A sprzęt 
taki leży w magazynach tejże 
Rady. 


W okresie zimowym niezbę- 
dna jest dla pracy LZS-u świet- 
lica. Lokal w Piaskach jest, ale 
zamknięty na kłódkę, a wew- 
nątrz znajduje się kilka poła- 
manych krzeseł i  poobijane 
ściany Gminna Rada Narodo- 
wa zupełnie nie przejawia tro- 
ski, aby pusty lokal przybrał 
wygląd świetlicy, aby młodzież 
miała gdzie spędzać zimowe 
wieczory, poczytać książki, ga- 
zety. zagrać w szachy, czy ping- 
ponga. 

Co trzeba robić aby ten stan 
rzeczy naprawić? Przede wszy- 
stkim Zarząd Powiatowy ZMP 
musi uaktywnić Zarząd Gmin- 
ny ZMP w Piaskach, a ten z ko- 
lei pobudzić do pracy koło te- 
renowe i zetempowców oraz Zza- 
poznać młodzież z wytycznymi 
ZG ZMP. Rada Powiatowa LZS 
i PKKF powinny przyjść z po- 
mocą i dostarczyć LZS-owi we- 
dług możliwości sprzęt sporto- 
wy. Gminna Rada Narodowa 
powinna niezwlocznie zająć się 


uruchomieniem Świetlicy, za- 
angażować  świetlicowego, Za- 
opatrzyć świetlicę w książki, 


prasę, gry itp. gdyż fundusze 
na ten cel na pewno Są. 
Oczekujemy odpowiedzi od 
Zarządu Powiatowego ZMP, 
Powiatowej Rady LZS i Prezy- 
dium Powiatowej Rady Naro- 
dowej w Lublinie, co uczyniły 
w kierunku usunięcia poruszo- 
nych przez nas bolączek mło- 
dzieży i sportowców w Pia- 
skach J. D. 


lchłopi indywidualni, spółdziel- 
|cy z Kwikowa, Śmiłowic, Mar- 
|cinkowic, przyjechali przedsta- 
wiciele Partii i władzy ludo- 
wej. 

Witał ich gorąco na począt- 
ku zebrania gospodarz spół- 
dzielni, Stanisław Grzywno- 
wiez. 

Przybyli tu podsumować 
przebytą w ciągu trzech lat 
drogę i nakreślić plany przy- 
szłości. 

— Przechodzimy w tym roku 
do podziału dochodów — mó- 
wił Stanisław Grzywnowicz w 
referacie — mocniejsi, niż było 
to dotychczas, 

I wymienił na potwierdzenie 
tego wiele cyfr. Mówił, że psze- 


za własnym! rękami, koszułą i 
posłaniem nad chlewem. Tutaj 
w spółdzielni  dorobiłem się 
własnej krowy, trzech prosiąt 
i w tym roku wypracowałem 
371 dniówek. 


Ileż wewnętrznego przekona- 
nia i dumy biło z tego wystą- 


pienia. Nie kto inny też, jak 
właśnie Bolesław Chwastek 
dzięki starannej pracy przy 


spółdzielczym inwentarzu osią- 
gnął 2500 litrów mleka od kro- 
wy w ciągu roku. Tacy jak 
Chwastek, jak Kurachowa, 
Majchrowski, QGłlanas.. zresztą 
wszystkich trzeba by wymienić, 
przyczynili się do tego, że do- 
chód spółdzielni wzrósł w tym 
roku o 192.203 zł. 


Cztery listy - cztery poglądy 


~ 
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ł Do naszego nowego działu „Co o tym sądzicie" napływają listy od koleżanek i ko- 
legów, w których odpowiadają na pytanie: „Na jakich podstawach powinna opierać 
się miłość dwojga ludzi*, postawione przez koleżankę Adamczyk. 

Do tej chwili przysłali odpowiedzi, za które dziękujemy, kol. kol.: 

Z. Wybraniecka z Kruszwicy, W. Kluczyński z Warszawy, „Lusia 1 Fela“, S. Niedbała 
z Opola, E. Pokorna z Żar (Jelenia Góra), K. Grzanka i W. Kędziak ze Zduńskiej Woli, 
H. Półrola z Radomska, €. Kisiel z Ostrowca, E. Będzicka z Warszawy. Basia | B. pyrańa 
z Warszawy,E. Wasilec, Józefa Pitek, B. Koziołek, L, Adamczyk, Z. Wożniak, J. Jackowska, 
L. Czapliński, M. Pokorski, W. Eugeniusz z Poznania M. Gynter, Z. Piotrowski, Z. Czuba- 
kówna, BW z Inowrocławia, M. Grzelecki, D. Konarska. J. Aleksandrowicz, Ucz. kl XI bursy 
żeńskiej przy Pąństw. Szk. Ogóln. Tarnobrzeg, G. Bunda, S. Rajter, J. J. Wajda, W. Kaniecki, 
J. Kraskowski, Z. Kierpaty, Z. Urbanowicz, Zosia ze Świdnika, Kochanowski, A. Wwójcikowski, 


Z. Groswstaj oraz P. Broniewski. 

Dziś drukujemy cztery adpowiedzi spośród nadesłanych listów Jak sami zauwa- 
życie, autorzy tych listów zajmują zupełnie różne stanowiska w sprawie postawio- 
nej przez kol, Adamczyk. 
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nica sypnęla 26 g z ha, a owies 
25 q z ha, że ziemniaki urodzi- 
ły — 260 q z ha, a buraki — 
350 q z ha. Że choć nicznacz- 
nie, ale wzrosło pogłowie bydła 
i trzody chlewnej. 


Z przygotowanej przez księ- 
gowego tablicy można było 
równocześnie wyczytać: „Na 
jedną dniówkę  obrachunkową 
przypada: pszenicy — 6,41 kg, 
żyta — 2,4 kg, jęczmienia — 
1,38 kg, owsa — 1,39 kg, ziem- 
niaków — H kg, cukru — 0,32 
kg.. w gotówce złotych 7%“, 


Z uwagą słuchali zebrani re- 
feratu. I o tym, jak powstawa- 
ła spółdzielnia, 1 o tym, że 
zespołowa gospodarka otwiera 
przed chłopem pracującym nie- 
ograniczone możliwości rozwo- 
ju jego twórczych sił, zdolno- 
ści, i zapewnia rosnący z dnia 
na dzień dobrobyt. 

Mówili o tym zebrani długo 
| wyczerpująco w dyskusji, nie 
szczędząc przy tym i słów kry- 
tyki. 

— Do wyzwolenia pracowa- 
łem u obszarnika, wiecie, tego 
Popiela — wspomina Bolesław 
Chwastek, oborowy spółdzielni. 
od niedawna przewodniczący 
koła ZMP. Nic nie miałem po- 


braków. 


z 


Ale nie ukrywano 
Mówiono o nich otwarcie i 
głęboką troską. Wskazano np. 
na złe normowanie prac grup 
polowych i słabą opiekę nad 
grupami, krytykowano zanie- 
dbanie rozwoju hodowli i brak 
kolektywnej pracy zarządu z 
komisją rewizyjną. 


Kurachowa ostro wytknęła 
słabą pracę spółdzielni z gospo- 
darującymi dotąd indywidua|- 
nie. 

Mocna 
wemu zarządowi i 
dzielni na dobre. 


* 


iW ów przedświąteczny po 
T7 ranek, wiózł do swojego 
domu pszenicę | cukier zetem- 
powiec Bolesław Chwastek. 


krytyka wyjdzie no- 
całej spół- 


Sprawdził dziś raz jeszcze w 
aktach księgowego należne mu: 
2378 kg pszenicy, 1090 kg żyta, 
512 kg jęczmienia, 513 kg owsa, 
4080 kg ziemniaków, 118,70 kę 
cukru, 3348 kg słomy I 2650 zł 
gotówki. 


ZDZISŁAW SŁOWIK 
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Czy tak powinna wyglądać 
konserwacja maszyn? 
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Na podwórzu Gminnego Ośrodka Maszynowego w Nowym 
Mieście n/Pilicą stoją pod gołym niebem maszyny rolnicze: żni- 
wiarki, siewniki, młockarnie itp. 

= Maszyny „konserwuje“ śnieg, deszcz, błoto, a Zarządowi 
GOM-u w Nowym Mieście widocznie to nie przeszkadza. Jego 
zainteresowanie parkiem maszynowym występuje dopiero wów- 
czas, gdy czas wyruszyć w pole. Wówczas bieganina, remonty, 
naprawy — gwałt... Teraz zaś zimą, na stojące na podwórzu bez 
ochrony maszyny spadają duże, mokre płaty śniegu... 


Korespondent 
STANISŁAW SZYMAŃSKI 
. E . 
Prosimy o wyjaśnienie z Zarządu GOM-u w No- 
wym Mieście n/Pilicą przyczyny tego niedbaistwa i marno- 


trawstwa. 

Ponieważ Gminne Ośrodki Maszynowe znajdują się pod ople- 
ką Państwowych Ośrodków Maszynowych oczekujemy również 
wyjaśnienia od POM-u w Tomaszowie Mazowieckim, któremu 
| podlega Ośrodek Maszynowy w Nowym Mieście n/Pilicą., 


WA NOA - e RE BÓR 


do wzrostu poziomu naszego sportu 


80 proc. ogółu uczennic Państwo- 
wej Szkoły Ogólnokszt st licealnego 
ę tanowią członkinie 
tamtejszego SKS-u. Sekcje: siał 
kówki, koszykówki, pływacka, gim 
nastyczna, lekkoatletyczna, baleto- 
wa, łyżwiarska, tenisa stołowego. 
rozwijają bardzo ożywioną działai- 
ność. Na podstawie planów pracy 
poszczególnych sekcji, opracowuje 
się roczny plan pracy SKS. Cen» 
nych rad sportowo - wyszkolenio- 
wych udziela Opiekunka Koła ob. 
mgr. Langowa. 

Dążąc do jak najszerszego uma%%0" 
Miela BE wśród  mlodzieży 
szkolnej, członkinie SKS-U pelana 
neły piękny rezultat w zdobywaniu 
odznak BSPO — 80 proc. uczennic 
ma już *ę odznakę. Na szczegomą 
uwagę zasługuje aktywny, piawie 
100 procer.towy udział naszej mło- 
dzieży we wszystkich imprezach 
rnasowych, jak Biegach Narodo- 
wych (100 proc) Marszach Jesien- 
nych (98 proc.). Itp. 

wobli H najbardziej żywotnych 
sekcji SKS-u jest sekcja baletowa 1 
siatkarska. 

Członkinie zespołu tanecznego 
brały udział w 15 imprezach wystę- 
pując z urozmaiconym programem 
artystycznym w jednostkach woj- 
skowych. LZS-ach a także w mię- 
dzyszkołnym konkursie tańców lu- 
dowych, spotykając sie wszędzie Z 
dużym uznaniem zgromadzonej pu- 
bliczności. 

Zdobycie przez SKS wicemistrzo- 
stwa Polski juniorek w siatkówce w 
r. 1952 było jednym z większych 
sukcesów naszego SKS-u. Sukces 
ten był wynikiem uporczywej i sy- 
stematycznej pracy członków koła, 


a także ścisłej współpracy z Orga- | 


pizacją zetempowską. 


Obecnie uczennice podjęły cenną | ningt oraz wctąganie w 
jinicjatywę występując z propozycją |gi dobrych ZAM nEaN 
| zorganizowania międzyszkolnej Ligi | SKS-u niosą pomoc uczniom szkól 
Siatkówki żeńskiej, a także Ligi w | podstawowych 
i koszykówce, lekkoatletyce 1 piłce Krystyna STACHOWIAK 
ręcznej. Członkowie SKS-u dążą do Przewodn. SKS-u przy Ogólno- 
| podnoszenia poziomu pracy SKS-u kształcącej Szkole st. lie Nr 2 
poprzez systematyczne i stałe tre- w Poznaniu 


SPORT NA WESOŁO 
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| Decydują cechy zewnętrzne 


Kol. 
sze: 


Basia z Warszawy pi- 


„Podstawą miłości 
młodych ludzi jest dobranie się 
pod względem fizycznym. We- 
dług mnie jest to najważniej- 
sze. Aby dwoje młodych ludzi 
pokochało się musi im wzajem- 
nie coś imponować. Tym, co 
może podobać się kobiecie — 
jest wyższość poziomu intelek- 
tualnego mężczyzny. Mężczy- 
zna imponuje kobiecie swoimi 
wiadomościami, łotnością umy- 
słu, szczerym postępowaniem 
w stosunku do kobiety, która 
obdarza go miłością, zachowa- 
niem się nie naruszającym jej 
godności. 

Również ważnym warunkiem 
miłości dwojga ludzi jest za- 
pewnienie bytu materialnego. 
Jeżeli w życiu małżeńskim ma 
być niedostatek, wynikną z te- 
go nieporozumienia, niezado- 
wolenie z życia, pretensje..." 


Wspólna idea najsilniej 
łączy ludzi 


„To, że komyś się ktoś podo- 
ba i kocha go, bo ma ładną 
twarzyczkę lub figurkę, nigdy 
nie nazwałbym prawdziwą mi- 
łością — pisze kolega B. Dy- 
raga. — Współżycie oparte wy- 
łącznie na fizycznym podoba- 
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W następnych numerach drukować będziemy dalsze listy, które również zawierają 


dwojga | 


| ska e 


niu się — rozleci się po krót- 
szym, czy dłuższym czasie. 
Więzią, która leży u podstaw 
miłości i łączy dwoje młodych 
ludzi jest wspólność tdei. Idea 
— oto cement, który łączy lu- 
dzi. Wówczas nie ma różnicy, 


profesorem, bo oboje walczą o 
to — on przy tokarce, ona na 
katedrze uniwersyteckiej — że- 
by ludziom lepiej się żyło. żeby 
szczęście zapanowało na całym 
świecie. 

Bzdurą jest twierdzenie, ja- 
koby małżeństwa takiego typu 
miały się rozlecieć. Jeżeli istnie- 
je prawdziwa miłość oparta na 
wspólności idei, małżeństwo ta- 
kie będzie bardzo szczęśliwe 
Tych dwoje ludzi będzie się do- 
skonale rozumieć i dążyć dn 
wyrównania swojego poziomu 
intelektualnego. Przecież w na- 


szym kraju istnieją warunki do 
zdobywania wiedzy, do awan- 
su“. 


Miłość rodzi się mimo 
naszej woli 


Koleżanki Lusia 1 Fela na 
wstępie swego listu zaznaczają, 
że trudno im się zgodzić ze 
zdaniem kol. Adamczyk. One 
uważają, że w miłości przymio- 
ty obu osób, ich poglądy | za- 
interesowania są mało ważne. 
W swym liście piszą: „miłość 
rodzi się nagle, niełogicznie, nie 
jdaje się ująć w żadne prawa. 


Prosimy wszystkich czytelników o zabranie głosu w dyskusjt, przes 


STAWIAJCIE RÓWNIEŻ W SWYCH LISTACH NOWE PYTANIA, PYTAJCIE 
O NOWE NIEZROZUMIALE. A INTERESUJĄCE WAS ZAGADNIENIA. 
Wkrótce postawimy przed Wami nowy problem, nowe pytanie, nad którym wspól- 


Kierujcie swe listy na adres: Redakcja „Sztandaru Młodych", 
I-szej Armii Wojska Polskiego 11. Dział „Co o tym sądzicie", 
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A bardzo odmienne często poglądy. 

è wiedzi, i dzielenie się doświadczeniami. 
¢ 
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5 nie będziemy dyskutować. 
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jeśli on jest robotnikiem, a ona į 
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Człowiek jest wobec niej bez- 
silny. owszem można pokochać 
człowieka godnego, ale raczej 
będzie to szczęście niż wybór 
rozumu*. 


Ważna jest praca nad 
kształtowaniem charakteru 


Człowiek jako twór najwy= 
żej zorganizowany na świecie, 
(kieruje się nie tylko  instyn= 
kitem ale © "mumem — czyta= 
my w liście kol Wiesława Klu- 
czyńskiego — i to stanowi jego 


wyższość nad re- 


bezwzględną 
organizmów w 


sztą żyjących 
przyrodzie. 
Również t w sprawach milos 


ści człowiek winien kiero- 
wać sie rozumem, nie ule- 
iga narzucanym przez mi- 
łość „prawom“.  Najważniej- 


szą przyczyną nieporozumień 
i niezgody między dwojgiem 


ludzi są różne charaktery, 
Czy charakter swój można 
zmienić? Uważam, że tak, 
Nie jest to rzeczą łatwą, 


lecz usilna praca nad sobą po- 
zwoli przezwyciężyć wady, 
zwłaszcza te. które utrudniają 
harmonijne współżycie z drugą 
osobą. 

To według mnie jest najważa 
niejsza nić, która łączy dwojga 
ludzi — kształtowanie i przy= 
stosowywanie. dzięki pracy 
nad sobą. swoich charakterów. 
Wykształcenie, praca, podobny 
zawód są czynnikami drugo" 
rzędnymi. 


yłanie odpo- 


Warszawa, ul. 
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Nowa legitymacja ZMP zbliża nas jeszcze bardziej 
do ukochanej przez nas Partii 


Już niedługo. bo za kilka dni 


otrzymam nową, stałą legityma- 


cję ZMP. Powtórzy stę jeszcze 
raz w moim życiu ta piękna i1 
wzruszająca chwila wręczenta 
legitymacji jaką przeżyłem 5 
lat temu wstępując do ZWM-u. 
Jak wiele zmieniło się od te- 
go czasu w naszym kraju, W 
mojej wiosce | w moim życiu. 
Przypominam sobie jak wyglą- 
dała nasza wioska w pierwszym 
okresie po wyzwoleniu.  Zni- 
szczone, spalone przez hitlerowe 
skiego okupanta chaty | zagro- 
dy, brak inwentarza, zatęchłe I 
wilgotne ziemianki zastępujące 
mieszkania -= oto w jakich wa- 
runkach rozpoczęli swoje życie 
t gospodarkę chłopi z Masłowic. 
Dzięki pomocy Rządu Ludo- 
wego i ofiarności mieszkańców 
naszej wioski, powstały nowe 
domy, stodoły t obory. Chłopi 
otrzymali drzewo, wapno, ka- 
mień, cement i inne materiały. 
Tam, przy tej wielkiej odbu- 
dowie życia, w polu i na ru- 
sztowaniach spotkałem, mając 
piętnaście lat, pierwszych człon- 
ków pionierskiej organizacji 
ZWM. 
Od tej chwili mocno pokocha- 
łem naszą organizację, a dzięki 


0 


Trzy lata temu powstała na- 


„|sza szkoła, a wraz z nią orga- 


nizacja ZMP-owska. Początko- 
wo praca układała się należycie 
— koło ZMP zajmowało się wy- 
nikami nauczania, pomagało w 
likwidowaniu ocen  niedosta- 
tecznych. 


Z chwilą kiedy kol. Ciągło — 
przewodniczący Zarządu Szkoł- 
jnego ze względu na stan -zdro- 
wia musiał ustąpić — na prze- 
wodniczącą powołano kol. Kret- 
kowską, która bez zgody człon- 
ków dokooptowała do zarządu 


niej jeszcze mocniej naszą OJ- 
czyznę. Nie łatwo mi było po- 
czątkowo pracować w organi- 
zacji. Ale dzięki przeczytanym 
książkom o życiu młodzieży w 
ZSRR i komsomolców — jak np. 
„Jak hartowała się stal“, „Mło- 
da Gwardia“ itd. zahartowałem 
się. 

Dziś chłopi z Masłowie — 
mojej gromady, mieszkają w 
pięknych, nowych domach. W 
każdym domu jest głośnik radio 
węzła. Niedługo będzie światło 
elektryczne. Ja sam jestem ucz- 
niem Technikum Handlu Za- 
granicznego w Łodzi. Zdaję so- 
bie dokładnie sprawę z tego, 
jak wiele zawdzięczam władzy 
ludowej, naszej Partii — PZPR. 
która przewodzi naszemu naro- 
dowi w walce o socjalizm, 


Stale | zawsze noszę przy 50- 
bie legitymację ZMP, Legity- 
macja przypomina mi życie | 
walkę naszych rewolucjonistów, 
młodych patriotów walczących 
o społeczne | narodowe wyzwo- 
lenie naszej Ojczyzny, o władzę 
ludową, o socjalizm. Będę je- 
szcze mocniej szanowa! nową, 
stałą legitymację ZMP, tak jak 


kol. Bednarka, Wróbla, Kąseka, 
Mytyję. 

Obecnie Zarząd Szkolny 
ZMP nie pracuje w ogóle. Je- 
dynie przewodnicząca chodzi na 
zebrania do Z.M. ZMP łub do 
Technikum, z którym nawiąza- 
liśmy współpracę. Nie zwraca 
się żadnej uwagi na krytykę 
członków i nie wyciąga z niej 
żadnych wniosków. 

O pracy Zarządu Szkolnego 
ZMP może świadczyć chociaż- 
|87 fakt, że o wymianie legity- 
macji dowiedzieliśmy się do- 


szanuję to, co dla mnie jest 
najdroższe. 

Legitymacja ZMP przypomi= 
na mı, ze jestem człunkiem 
wielkiej międzynarodowej orga- 
nizacjt młodzieży ŚFMD, która 
pod sztandarami walki o pokój 
i spcjalizm prowadzi całą po- 
stępową młodzież świata do 
walki n szczęście człowieka. 

Legitymacja ZMP jeszcze bar+ 
dziej zbliża nas do ukochanej 
przez nasz naród Partii — 
PZPR, na czele której stol umi- 
łowany wódz i nauczyciel to- 
warzysz Bolesław Bierut. ZMP 
jest bojowym pomocnikiem 
Partil, a stąd płyną wielkie za- 
dania dla naszej organizacji, dla 
każdego zetempowca. 

Moim najbliższym marzeniem 


jest zostać kandydatem PZPR. , 


Bede dokladał wszystkich sił i 
starań, aby zostać pionierem 
nauki i pracy społecznej, będę 
uporczywie i wytrwale walczył 
o wiedzę, podnosił swoją świa- 
domość polityczną, by zasłużyć 
na zaszczyt przyjęcia w poczet 
kandydatów Polskiej Zjednoczo= 
nej Partii Robotniczej. 


STANISLAW STEFANIAK 
Technikum Handlu Zagra- 
nicznego w Lodzi 


Zle się dzieje w organizacji ZMP-owskiej 
przy Szkole Ogólnokształcące; w Wałbrzychu 


kładnie w przeddzień wypełnia- 
nja deklaracji. 
ROMAN MIKA 
Walbrzych ul. Orzeszkowej 3/1 
* 


Redakcja zwraca sle do Za- 
rządu Miejskiego ZMP w Wał- 
brzychu o wyjaśnienie dlacze- 
go do tej pory toleruje taki 
stan rzeczy w Szkole Ogółno- 
kształcącej w Wałbrzychu i nie 
pomaga organizacji zetempowa 
skiej w przezwyciężaniu trud- 
ności, jakie napotyka w swej 
pracy. RED. 


| Trzyletnia sprawa 


| 


|rok pracy w zakładach produk- | 


cyjnych, hutach i fabrykach 
Państwowe Technikum Mecha- 
niczne w Kłodzku, woj. wro- 
cławskie rozpoczęło również no- 
wy rok (trzeci z kolei) ...sta- 
rań © przydzielenie  odpo- 
wiedniego lokalu dla internatu. 

Technikum Mechaniczne w 
Kłodzku posiada internat, który 


mieści się z braku lokalu w... 
sali wykładowej, w pokojach 
doświadczalnych, dosłownie 


wszędzie tam, gdzie jest trochę 
wolnego miejsca. 

Ponieważ w takich warun- 
kach trudno mówić o dobrej 
nauce, ponieważ zajmowane po- 
mieszczenia, jak  powiedzieliś- 
my, są potrzebne do innych nie 
mniej ważnych celów — już w 
r. 1949 Dyrekcja Technikum 
rozpoczęła starania o przydział 


|jedpowiedniego lokalu, Mimo za 


Rozpoczął się 1953 rok, nowy | pewnień ze 


strony Woj Komisji 
Lokalowej — do dnia dzisiej- 
szego obietnice pozostały obiet- 
nicami. Sala wykładowa i po- 
koje doświadczalne w dalszym 
ciągu siużą jako mieszkania dla 
uczniów Technikum, 

Dyrektor szkoły po 15-ej chy- 
ba z kolei wizycie w Wojewódz- 
kiej Komisji Lokalowej we 
Wrocławiu otrzymał uroczyste 
zapewnienie, że „teraz to już 
na pewno szkoła lokal otrzyma“. 
Nie potrzeba chyba mówić, że 
wiadomość ta wywołała falę ra- 
dości wśród uczniów, a zwłasz- 
cza mieszkańców internatu. Nie 
stety, i tym razem nadzieja po- 
została nadzieją. Na wniosek 
bowiem Wydz. Oświaty WRN — 
który twierdzi, że internat nie 
może znajdować się w tym: sa- 
mym lokalu co przedszkole — 
Wojewódzka Komisja Lokalowa 
prośbę Technikum odrzuciła, 


który chodzi 


czyli o biurokratach z Wojewódzkiej Komisji Lokalowej we Wrocławiu słów kilka 


Jednakże aby pomóc młodzie- 
ży Kłodzka meżna przecież zna- 
ieżć inne wyjście. Budynek o0 
posiada przecież 
dwa wejścia ł „przedszkolaków“ 
można odizolować od Interna- 
tu, Sądzimy zresztą, że łatwiej 
zdobyć lokal dla 25 dzieci z 
przedszkola, niż dla 120 uczniów 
z internatu. 


Sądzimy. że czas już zakoń- 
czyć tę trzyłetnią sprawę i że 
Wojewódzka Komisja Lokalowa 
powinna natychmiast zająć się 
poważną spr'wą internatu dla 


Technikum Wechanicznego 
Kłodzku. i z 
Sądzimy, że Yydz. Oświaty 


WEN we Wrocławiu zajmie od- 
nowiednie stanowisko w tej 
sprawie. 


(na podst. listu ZS ZMP) 
KRASZ, 


4, 


Jeszcze raz zawiedli się w swych łajdackich rachubach tmpertaliści amerykańscy 


Proces szpiegów działających pod osłoną kurii krakowskiej zdemaskował zdraje 
którzy poszli na pasku antypolskiej polityki 


Przemówienie prokuratora na procesie toczącym się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie 


26 bhm., w piątym dniu procesu agentów wywiadu amerykań- 
skiego — Wojskowy Sąd Rejonowy W Krakowie zamknął prze- 
wód sądowy. po czym udzielił głosu prokuratorowi płk. S. Zara- 


kowskiemu. 


Oskarżyciel publiczny oświadczył m, in.: 


Obywatele sedziowie: 
Z im wiekszą mocą i stanowe 


ezoci naród nasz pracuje nad 
rozwinięciem silvy Państwa Lu- ı 
dowego, im bardziej naprzód 
postępuje dzieło  konszlidacji 


narodu polskiego, z tym więk- 
szą zaciętością starają się ame- 
rvkańscy imperialiści powstrzy- 
mać lub utrudnić dzieło nasze- 
go budownictwa poprzez rozwi- 
janie dywersji i szpiegostwa. 
Nikczemnym zamierzeniom 
imperialistów amerykańskich. | 
wszczęcia w naszym kraju sze- 
roko zakreślonej dzialalności 
dywersyjnej i sabotażowej. da- 


je wyraz opracowany przez 
sztab amerykański plan ..Wul- 
kan* W swoich zbrodniczych 


ciwko Polsce, amervkańscy or- 
ganizatorzy wojny wykorzystu- 
ją zdradziecką bandę emigra- 
cyjnych wyrzutków E ża] 
stwa polskiego. wiernie wysłu- | 
gsującą się amerykańskiemu wy- 
wiadowi. Również w planie 
„Wulkan* amerykańscy impe- 
rialiści wvznaczyli swym agen- 
tem określone zadania, a prze- 
de wszystkim zadania wskaza- 
nia obiektów do bombardowa- | 
nia na wypadek wojny. 

Ostatnio zostały ujawnione 
nowe dowody 1 materiały o 
przygotowaniach do dywersji | 
rozwinięcia na szeroką skalę 
szpiegostwa w Polsce, poczynio- 
nych przez amerykańskich or- 
ganizatorów wojny. 

Jedną z band szplegowskich 
amerykańskiego wywiadu, dzia- 
łającego m. in. poprzez „Radę | 
Polityczną”, zlikwidowanych 
przez władze bezpieczeństwa 
pod koniec 1952 roku, jest ban- | 
da z oskarżonym ks. Lelito na 
czele, 

Członkowie tej siatki zostali 
ujęci na gorącym uczynku wraz 
z calym szeregiem dokumentów 
szpiegowskich, otrzymanych z o- 
środka monachijskiego. Przy 


działaniach skierowanych za 


szpiegach znaleziono szereg in- 


strukcji, które dokładnie pou- 
czają o zbieraniu informacji 
wojskowych, gospodarczych i 


politycznych. Instrukcje te da- 
kiadnie wskazują jakie materia- 
ły winny być zbierane j w jaki 
sposób. 

Instrukcje te zawierają do- 
kładne opracowanie metod prze- 
kazywania wiadomości pismem 
utajonym, jak również posługi- 
wania się różnymi środkami 
chemicznymi przy przekazywa- 
niu wiadomości. 

Środki chemiczne znalezione 
u „oskarżonych ks Szymonka, 
Kowalika, Rospond Stefanii zo- 
stały przekazane przez mona- 
chijską placówkę szpiegowską 
wraz z całym szeregiem pisem- 
nych pouczeń. 

Instrukcje te nawołują do bez- 
względności w zbieraniu mate- 
riałów. 

Jakżeż charakterystyczne są w 
tym względzie, jakżeż perfidne i 
podłe metody, których zaleca u- 
żywać ośrodek przy werbowaniu 


ludzi! Cytuję z zeznań: „Na 
zwerbowanie tego kolegi daję 
Zgodę... 


Nastaw go na przekazywanie 
wiadomości wojskowych i go- 
spodarczych. 

W rawie zgody daj mu 5 ty- 
sięcy złotych“. 

Jakżeż amoralnym, bezgra- 
nicznie cynicznym należy być, 
by jak osk. Kowalik werbować 
14-letnią dziewczynkę Natalię 
Drewniak do siatki szpiegow- 
skiej, wykorzystując lej stan 
materialny, udając dobrodzieja 
i podrzucając trochę węgla do 
domu, kupując jej trzewiki! 

Albo też jak ks. Lelito udaje 
patriotę, który wykorzystując 
sutannę i wkupując się w zau- 
fanie uczciwych robotników 
wywiadywał się o sytuacji na 
kopalni w Jaworznie i położe- 
niu obiektów gospodarczych, aby 
potem przekazywać te informa- 
cje w raportach szpiegowskich 
do Niemiec zachodnich, a w ra- 


Brewiarz oskarżonego ks. Lelito z adresem kontaktowego AE | 


wywiadowczego za granicą. 


„Skrzynka przedmiotowa“ dla przekazywania i odbierania in- ws i i > 
formacji szpiegowskich, którą oskarżeni ks. Lelito i ks. Sty-  dzinie nieomał jako „dzienni- 
monek umieścili prży kościele Św. Krzyża na Górze Obidowej karską*". 

koło Rabki-Zdroju. 
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| kazywali bardzo dużo inwencji 


| wyrodkowie na polecenie swych 


|gowskiej, która dziś odpowiada | 


Obok muzealnej wartości wyrobów z kości słoniowej, obrazów 


zabytkowych. ukryto w kurii krakowskiej starą broń. 
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|gowską działalność w tej dzie- 


|dowa nie jest Polską sprzed 


zie wojny — poddać te obiekty 
pod ogień bomb amerykańskich. 

Przypominają się słowa ame- 
rykańskiego fachowca od szpie- 
gostwa — Hansona Baldwina, 
który pisze: „Wvwiad musi po- 
sługiwać się wszelkimi ludźmi ł 
wszelkimi metodami. Jest amo- 
ralny 1 cyniczny, posługuje się 
zdrajcami..., stosuje przekupstwa 
i korupcję, porywanie ludzi, a 
niekiedy 1 zabójstwo, jest pa- 
nem życia i śmierci, wyzyskuje 
najszczytniejsze 4 najnikczem- 
niejsze zarazem uczucia, gra z 
jednaką bezwzględnością na pa- 
triotyźmie jednych, a chciwości 
drugich“. 

Powstaje pytanie: jaką dzia- 
łalność przejawiała statka szpie- 
gowska ks. Lelito, czym się zaj- 
mowała, jakie zadania wykony- 
wała dla swych amerykańskich 
mocodawców? 

Na posiedzeniu jawnym osk. 
Kowalik przyznał: z wojskowych 
wiadomości posłałem dane o 
rozmieszczeniu jednostek, Mówi 
li o tym również świadkowie 
Steczko i Kamieniarz. 

Sąd jest dokładnie obznajmio- 
ny jaką szkodę wyrządziła siat- 
ka szpiegowska państwu pol- 
skiemu i narodowt, przekazując 
wywiadowi amerykańskiemu da- 
ne wojskowe, o których była 
mowa na posiedzeniu zamknię- 
tym. 

Naród nasz darzy swą armię 
bezgraniczną miłością! Naród 
nasz widzi w wojsku swoim, 
związanym i wyrosłym z ludu 
opokę i gwaranta niepodległo- 
ści, naród nasz kocha swą ar- 
mię, gdyż wie, iż jest ona w 
każdej chwili gotowa wykonać 
swój najświętszy obowiązek — 
obrony Ojczyzrty. 

Siatka szpiegowska ks. Lelito 
i Kowalika zdradzając tajemni- 
ce wojskowe, tym którzy szyku- 
ją agresję na Polskę, zdradzała 
naród i jego armię! Szczególnie 
należy podkreślić, iż z instruk- 
cji przekazanej Kowalikowi wy- 
nika, że chodzi o obiekty mają- 
ce duże znaczenie obronne. 

Jeśli jeszcze weźmiemy pod 
uwagę, że członkowie tej bandy 
próbowali  penetrować nasze 
wojsko od wewnątrz, że w tej 
penetracji oskarżeni, a w szcze- 
gólności Kowalik i Chachlica, o- 


i zaciekłości, to zrozumiemy jak 
dalece zdradziecko wobec Oj- 
czyzny, służalezo wykonywała 
banda dyrektywy amerykańskie- 
go wywiadu i ich pachołków. 

Również znaczną aktywność 
przejawiała siatka szpiegowska 
w walce z naszym rozwojem ży- 
cia gospodarczego, szpiegostwem 
gospodarczym zajmowali się ©- 
skarżeni Lelito, Kowalik oraz 
Chachlica. © 

Wykorzystując gapiostwo I ga- 
dulstwo niektórych łudzi, szpieg 
w sutannie zbierał szpiegowski 
materiał gospodarczy. 

Do czego ośrodkowi w Mona- 
chium są potrzebne te dane go- 
spodarcze wiemy doskonale. Da- 
ne te miały służyć dła dokony- 
wania dywersji, dla niszczenia | 
zakładów pracy budowanych w | 
pocie czoła przez robotnika pol- 
skiego. | 

Te oto, szatańskie plany usi- 
łują realizować bezojczyźniani 


amerykańskich panów. 
Tak oto wygląda wywiad woj- 
skowy ı gospodarczy siatki szpie- 


przed sądem PRL | 

Ale obok tych dziedzin, banda | 
ta szezególnie mocno zajmowała 
się wywiadem politycznym i spo- | 
łecznym. | 

W toku przewodu sądowego 
prawie wszyscy oskarżeni opo- | 
wiadali szeroko sądowi o wiado- | 
mościach politycznych, które 
przekazywali wrogowi i które 
dotyczyły  najróżnorodniejszych 
dziedzin naszego Życia nie wy- 
łączając szkolnictwa. 

Udając naiwnego oskarżony 
Chachlica w pewnym momencie 
swoich wyrafinowych zeznań 
próbował przedstawić swą szpie- 


Polska Rzeczpospolita Lu- 
1939 roku. Polska  Rzeczpo- 
spolita Ludowa nie jest Polska 
Piłsudskich, Bcków, Sosnkow- 
skich i Rydzów Śmigłych. Pol- 
ska Rzeczpospolita Ludowa 
nie jest i nigdy nie będzie Pol- 
ską kapitalistów i  obszarni- 
ków. Polska Rzeczpospolita 
Ludowa nie jest i nigdy nie bhe- 
dzie półkolonią ani kolonią ob- 
cych imperialistów. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa jest Pol- 
ską robotników i chłopów, jest 
Polską ludu pracujacego. Front 
: Narodowy jest wyrazem rea- 
i lizowanej co dzień jedności na- 
rodu. Nigdy naród polski w hi- 
| storii swej nie był tak silny 
i zespolony jak obecnie. Nigdy 
naród polski w historii swej 
nie miał tak potężnych i wier- 
nych przyjaciół jak obecnie. I 
dlatego naród polski nie po- 
'zwoli ani na szpiegostwo po- 
lityczne, ani na zbieranie pło- 
dów tego szpiegostwa, tworze- 
nie piątej kolumny. Dla piątej 
kolumny w Polsce Ludowej 
miejsca nie ma i nie będzie. A 
ci, którzy będą próbowali tę 
kolumnę tworzyć, zostaną zni- 


środka monachijskiego w tym 
przedmiocie stwierdzają: 
„Ważne są również  wiado- 
mości o kościele i jego walce 
z reżimem, opór episkopatu i 


duchowieństwa, sprawa księży 
patriotów. 
Wywiadowi amerykańskich 


podżegaczy wojennych potrzeb- 
ne były takie informacje dla wy- 
szukiwania słabych stron i 
szczelin w życiu społeczno-poli- 
tycznym naszego narodu, ażeby 
usiłować rozbić jego jedność i 
zdecydowaną postawę w obro- 
nie wolności i niepodległości. 
Szykująt się do nowej wojny 
wywiad amerykański liczy na 
możliwość ewentualnego wyko- 
rzystania reakcyjnej części hie- 
rarchii kościelnej w kraju jako 
„piątej kolumny“. która by swo- 
Ja antydemokratyczną i anty- 
państwową działalnością podwa- 
żała jednolitą postawę moralno- 
polityczną narodu i jego zdecy- 
dowaną wolę obrony pokoju, bu- 
downictwa pokojowego i obrony 
niepodległości. Na tych rachu- 
bach jak i na wielu innych im- 
perialiści zawiedli się i nale- 
ży im jasno powiedzieć, że i 
na przyszłość nie mają na co 
liczyć. 

Coraz więcej księży przecho- 
dzi na pozycje budownictwa po- 
kojowego, porwanych zostaje 
wartkim nurtem naszego rozwo- 
ju; coraz szerzej i bardziej zde- 
cydowanie włączają się oni do 
walki o pokój. Dłatego też tak 
ważną sprawą dla wywładu a- 
merykańskiego stało się zmobi- 
lizowante pozostałej reakcyjnej 
wrogo nastawionej do Polski 
Ludowej części duchowieństwa 
katolickiego, aby wykorzystać ją 
w pełni dla szpiegostwa, dywer- 
sji politycznej I gospodarczej”. 

Organizacja szpiegowska, któ- 
rej działalność odsłonił w całej 
rozciągłości przewód sądowy, 
ściśle realizowała przesłane jej 
instrukcje i polecenia, zajmując 
się wszechstronnie wywiadem, 
przekazywaniem zebranych 
szpiegowskich informacji do oś- 
rodka monachijskiego. 

Dla zmontowania tej siatki 
zostały szeroko wykorzystane 
metody werbunku począwszy od 
perfidnego przyciągania osób 
mało świadomych politycznie i 
członków rodzin emigrantów, aż 
do otwartego kupowania za ju- 
daszowe pieniądze szpiegów spo- 
śród wyrzutków społeczeństwa. 

W kościołach i kaplicach za- 
kładano skrytki dla ukrywania 
materiałów szpiegowskich, a 
brewiarz kapłana służył do prze- 
chowywania adresów kontaktów 
szpiegowskich. 

Czyż mogą z takim stanem 
rzeczy pogodzić się kapłani, któ- 
rzy w swym sumieniu z naj- 
głębszym przekonaniem łączą 
swój trud pasterski ze służbą 


pomyślności, ze służbą dla chwa 
ły i wielkości naszej Ojczyzny? 

W systemie łączności posługi- 
wano się szyframi i różnego ro- 


rzystywaniem przesyłek skiero- 
wanych przeważnie na tak zwa- 
ne „niewinne adresy“, często ad- 
resy osób podstępnie wciągnię- 
tych do lej zdradzieckiej dzia- 
łalności. W paczkach żywnościo- 
wych, w konserwach i kompo- 
tach przesyłano instrukcje j za- 
dania, różne materiały propa- 
gandowe oraz dolary. 

Za swą działalność szpiegow- 
ską oskarżeni byli systematycz- 
nie opłacani. 

Dla kogo i w imię czego o- 
skarżeni zdradzali swój naród i 
kraj? 

Liczyłi i liczą oni, że obalenie 
ludowego ustroju może nastąpić 
jedynie przy pomocy bagnetów 
hitlerowsko amerykańskich, 
jedynie „drogą nowej wojny, w 
imię której zdradzali swój na- 
ród szpiegując na rzecz wywia- 
du amerykańskiego! 

Oskarżeni zdawali sobie spra- 
wę, źe imperializm amerykański 


szykuje nową wojnę, jawnie 
bopiera odwetowców, neohitle- 
rowców, a przede wszystkim 


liczy na ich siłę militarną. 

, Oskarżeni rozumieli, że apar- 
cie się podżegaczy amerykań- 
|Skich na adenauerowskich Niem- 
czech zachodnich zmierzą “do 
oddania Polski na tup hitlerow- 
: kiej złcbłanności, oznacza gra- 

bież Ziem Zachodnich i innych 
części kraju! 

Naród polski 


tradyeje pamięta piękne 


postępowych sięży: 
Kołłątaja, Konarskiego. OE 
kaz 1 innych. j 
“eszcze są świeże w pami 

narodu liczne ofiary bóle la 
przez duchowieństwo katolickie 
w okresie okupacji, kiedy księ- 
| ża patrioci gorąco miłujący swą 
| nezyznę wraz z narodem chwy- 
tali za broń lub włączali się: do 
innych form walki o wolność i 
niepodległość 


al narodu, cierpieli 
ke a koncentracyjnych, 

vti torturowani i jeś = 
pa prześlado: 


W Polsce Ludowej stworzone 
zostaly Warunki, aby korzysta- 
Ñ Z praw wolności sumienia i 
wyznania zagwarantowanych w 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej — duchowni 
calkowicie uwolnieni od upoka- 
rzającej sł by na rzecz wy- 
zyskiwaczy mogli swobodnie u- 


szczeni z całą bezwzględnością 
niezależnie od tego kim są. 


jedną z dziedzin wywiadu 
politycznego, którą siatka ks. 
Lelito zajmowała się, jest wy- 


wiad z dziedziny stosunku ko- 
ścioła do państwa i życia sto- 
warzyszeń katolickich. Katolic- 
kiego Stowarzyszenia Młodz.e- 


ży Męskiej i kongregacji „Ży- 
wego Różańca” dziewcząt. 
Instrukcje szpiegowskie na- 


desłane do oskarżonych 24 0- 


prawiać kult religijny i zaspa- 
* `è potrzeby - lipijne wierza- 
C d 

Niestety, wśród oskarżonych 
widzimy czterech księży, którzy 
nie tylko nie stanęli wraz z ca- 
tym narodem do pokojowej 
tworczej pracy dla zbudowania 
w naszej Ojczyźnie lepszej i 
szczęśliwszej przyszłości, ale 
wbrew interesom całego naro- 
du, wbrew interesom ludzi wie- 
rzących i nadużywając ich za- 
ufania, zdradzili swój naród l 


la ludzi pracy. ich szczęścia i | 
ADCOELCE fe g | osoby z kierownictwa kurii sa- 


dzaju pismem utajonym, wyko- | 


Państwo Ludowe i poszli na 
służbę wrogów narodu | Ojczy- 
zny naszej. 

Jak to się stało, że wśród 
zdrajców | szpiegów zwerbowa- 
nych spośród różnych wyrzut- 
ków społeczeństwa znaleźll się 
również księża w tej liczbie nie- 
którzy zajmujący poważne sta- 
nowiska w Kurii Krakowskiej? 

Przewód sądowy wyjaśnił 
nam całkowicie tę sprawę. 

Materiały dowodowe ujaw- 
nione w toku procesu oraz ze- 
znania oskarżonych i Heznych 
świadków wykazały niezbicie, 
że atmosfera wrogości i niena- 
wiści do Polski Ludowej, do 
wszystkich poczynań rządu ro- 
hotniczo-chłopskiego, panująca 
nieprzerwanie 
Kurii Metropolitalnej, od mo- 
mentu wyzwolenia sbowedowa- 
ła, że kuria stała się bazą dla 
antypaństwowcej 
działalności różnych wrogich 
grup i elementów. 

W kurii krakowskiej znale- 
Źli miejsce dla swej zdradziec- 
kiej działalności szpiedzy i dy- 
wersanci, spekulanci i handla- 
rze złotem i dołaramł. 

Podziemia kurii nie przypad- 
kiem stały się meliną dla prze- 
chowania mienia znienawidzo- 
nych przez naród, zdetronizo- 
wanych jaśnie panów dziedzi- 
ców, hrabiów i książąt, targo- 
wiczan i odwiecznych wyzyski- 
waczy ludu. Co dzień powta- 
rzano tam obłudne słowa osu- 
mieniu, lecz własne ich sumie- 
nie obciążało mnóstwo zbrodni, 
oszustwa 1 chciwości, a saml 
byli siewcami zatrutej wrogiej 
propagandy, organizatorami 
wrogich akcji skierowanych 
przeciwko poczynaniom wła- 
dzy ludowej, dwulicowymi de- 
moralizatorami młodzieży, któ- 
rą próbowali wychowywać w 
duchu wrogości do Ludowej 
Ojczyzny i wciągali podstępnie 


do przestępczej działalności. O |œ 


konkretnej antypaństwowej 
działalności uprawianej przez 
członków kurił ł innych księży 
z diecezji krakowskiej, wie- 
działy nie tylko osoby bezpo- 
średnio w tym zaangażowane, 
ale działalność ta była znana, 
popierana i tolerowana przez 
kierownictwo kurii 1 innych 
dostojników kościelnych, zaj- 
mujących poważne stanowiska. 

Na taką wrogą atmosferę w 
kurii wpłynęło przede wszyst- 
kim zdecydowanie reakcyjne, 
wrogie Polsce Ludowej stano- 
wisko zajmowane przez bisku- 
pów l księży z kierownictwa 
kurii: Sapiehę, Baziaka, Ros- 
ponda, Mazanka, Brzyckiego Í 
innych. Na konkretne fakty an- 
typaństwowej działalności księ- 
ży nie tylko nie reagowano w 
kierunku ich zahamowania, ale 
je tolerowano, udzielano pomo- 
cy przestępcom, a częstokroć 


me bezpośrednio angażowały 
się w przestępstwie. Doprowa- 
dziło to do tego, że na terenie 
kurii przeprowadzano rozmo- 
wy, pertraktacje i konterencje 
z kierownikami organizacji 
podzicmnych i przedstawiciela- 
mi państw  imperialistycznych 
na temat wspólnej zbrodniczej 
akcji przeciw Połsce Ludowej. 

Na terenie kurii 
wano nielegalnie dolary, złoto 


i różne dokumenty pochodzące | 


z podziemia. 

W pierwszych latach po. wy- 
zwoleniu, w piwnicach kurii 
przechowywano również duże 
ilości broni. Było to wtedy, kie- 
dy miano jeszcze złudzenia co 
do możliwości zbrojnego obale- 
nia ustroju ludowego. 

Kuria krakowska stała stę 
poważnym źródłem informa- 
cji i materiałów szpiegowskich, 
które szpiedzy wydobywałi tak- 
że z dokumentów i  sprawo= 
zdań nadsyłanych przez księży 
z terenu. Wykorzystywano wia- 


WŁOSZECII.., 


..odbywają się nadal strajki 1 de- 
monstracje protestacyjne przeciwko 
antydemokratycznej „reformie wy- 
borczej. Potężne strajki odbyły się 
m. in. w Monfaloone, Wenecji, Bol- 
zano, Catanii t Palermo. 


W CAŁYCH 


W NOWYM JORKU... 

.. tocza sie obrady VII sesji kom!- 
sji ludnościowei Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ. 

Komisia ma omówić m. ln. pro- 
jekt opracowywanego przez sekre- 
tariat ONZ sprawozdania na temat 
„przyczyn i skutków różnych ten- 
dencji w naturalnym ruchu ludno- 
ści“. 

w BUKARESZCIE... 

w rozpoczał obrady TII Z\azd 
Związków Zawodowych Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. W pracach Zja- 
zdu bierze udział sekretarz gene- 
rany ŚFZZ Louls Saillant, dclega- 
cia radzieckich związków zawodoa- 
wych oraz delegacje z 13 innych 
państw. 

DZIAŁACZE ZWIĄZKOWI... 

. południowej Bawarii | Palaty- 
natu na konferencji w Sehwandor- 
fie uchwalili jednomyślnie rezolu- 
cje, w której stwierdzają, że goto- 
wi sa brenić praw politycznych 1 
socjalnych narodu oraz i 
przeciwko wojennej polityce reżi- 
mu bońskiego. 


VIETNAMSKA ARMIA LUDOWA... 
.. w okresie od 13 do 17 stycznia 
br. działając w południowo-środko- 
wei części kraju zadała nieprzyja- 
cielowi straty w w. „okości przeszło 
400 żołnierzy |! oficerów. Zdobyto 
wiele sprzętu. 
RZĄD JAPOŃSKI... 

„. uczynił pierwszy krok w kie- 
runku jawnej remijitaryzacji. O- 
opracowany został mianowicie pro- 
jekt ustawy zmi=nialącej konstytu- 
cje, a zwłaszcza artykuł 29 tej kon- 
stytucjj, który przewiduje, że Ja- 

pnia nie ma prawa posiadania sił 
zbrojnych. 


w Krakowskiej | 


przestępczej | 


przechowy- | 


walczyć | 


domości wielu księży pracują- 
cych w łerenie, którzy obok 
sprawozdania z działalności o 
charakterze religijnym zamiesz- 
czali informacje stanowiące ta- 
jemnicę państwową. 

Kuria krakowska stala siłę o- 
środkiem eementującym reakcje 
na terenie archidiecezji kra- 
Kkowskiej, a ponieważ jest ona 
jedną z największych i najbar- 
dziej wpływowych w kraju, jej 
przykład oddziaływał również 
na inne kurie w kraju. Była 
ona bezpośrednio powiązana z 
Watykanem, dokąd wyjeżdżał 
książę kardynał Sapieha w ce- 
lu informowania Watykanu 1 
przedstawicieli USA, i jak się 
okazuje, dla otrzymywania kon- 
kretnych poleceń i wskazówek 
| co do działalności w kraju. To- 


też polityka Watykanu i jego 
| polecenia były jak  najściślej 
realizowane. 


Antypolskie stanowisko Wa- 
tykanu, który w ścisłej zmowie 
z imperializmem amerykańskim 
popiera odwetowców  neohitle- 
rowskich, zwłaszczą w ich pre- 
tensjach do naszych ziem, któty 
z całą energią zwalcza ruch o- 
brońców pokoju oraz podtrzy- 
muje dążenia wywołania no- 
wej zawieruchy wojennej — 
znalazło potwierdzenie w nie- 
zliczonych faktach i jest dzisiaj 
dobrze znane najszerszej pol- 
skiej opinii publicznej. 

Stanowisko Watykanu prze- 
kazywane biskupom polskim 
jest przez wielu z nich stoso- 
wane w ich praktycznej działal- 
ności, ale rządcy kurii krakow- 
skiej realizowali je ze szczegól- 
nie niewolniczą służalczością, 

Obywatele sędziowie! 

Szpieg i dywersant ukrywa- 
jący się pod maską księdza jest 
szczególnie niebezpieczny, gdyż 
posiadając zaufanie ludzi wie- 
rzących i przykrywając swą 


zdradziecką robotę autorytetem | 


apłana i rzekomymi argumen- 
tami religijnymi, może wciąg- 
nąć mało świadome osoby na 
drogę przestępstwa i zdrady na- 
rodowej, 

Zwłaszcza ci spośród nich, 
którzy docierają do młodzieży 
i mają wpływ na jej wychowa- 
nie, przynoszą niepowetowane 
szkody, gdyż budzą w niej nie- 
nawiść i wrogość do Ojczyzny i 
sprowadzają ją często na dro- 
gę zbrodni. 

W toku przewodu sądowego 
ujawniono, że zarówno niektó- 
rzy z sądzonych jak i występu- 
jący w sprawie świadkowie byli 
wychowawcami i wychowanka- 
mi młodzieżowych organizacji 
katolickich: K.S.M. 1 „żywy Ró- 
żaniec"', Wykazano, że w wielu 
ogniwach tej organizacji mło- 
dzież była wychowywana w du- 
chu reakcyjnym. Wpajano w 
nią nienawiść do Ludowej Oj- 
czyzny, a nawet wykorzystując 
organizacyjną przynależność i 
aktywność wciągano ją do grup 
(bandyckich. Tak np. banda 
|oskarżonego Lelito na terenie 
Skawiny składała się przeważ- 
nie z wychowanków K.S.M., któ- 
rzy przez niego w ramach tej 
organizacji byli urabiani do u- 
j działu w terrorystycznej ban- 
dzie. 

Tych zbrodniczych praktyk. 
tej deprawacji młodzieży nie 
wolno dłużej tolerować. Opi- 
nia publiczna oczekuje, że wła- 
dze ludowe położą kres takiemu 
stanowi rzeczy i nie dopuszczą 
więcej do podobnych faktów. 

Władza ludowa odnosi się do 
uczuć ludzi wierzących z naj- 
większą uwagą : troską. Strze- 
że ona wiernie zasady wolności 
sumienia na równi z innymi pod- 
stawowymi prawami wolnościo- 
wymi i demokratycznymi, które 
ochrania, rozszerza i pogłębia 
Konstytucja Polskiej Rzeczypo - 
spolitej Ludowej. 

W imię poszanowania i u- 
trwalenia tych praw, w imię 


urzeczywistnienia zasady wol- 
ności sumienia Rząd Polski Lu- 
dowej czynił nieustanne wysił- 
ki, aby znaleźć odpowiednie 
formy porozumienia z Kościo- 
łem, z jego administracją i hie- 
rarchią, reprezentującą spra- 
wy i funkcje ogału duchowień- 
stwa. Jako jedyny warunek w 
tych stosunkach między Pań- 
stwem i Kościołem Rząd Ludo- 
wy wysuwał zawsze poszanowa- 
nie zdobyczy ludzi i praw, obo- 
wiązujących w Polsce Ludowej 
praw, które są najwyższym do- 
brem polskiego ludu pracujące- 
go, praw zdobytych ofiarną wal- 
ką polskich mas pracujących, 
praw, które stanowią gwarancje 
wolności i niepodległości narodu 
polskiego. 

| Niestety, proces 
| wiele poprzednich stanowią 
smiuine potwierdzenie tego, że 
część hierarchii Kościelnej, w 
ostatnim wypadku zaś Kuria 
Arcybiskupia w Krakowie 
w ciągu szeregu lat od chwili 
wyzwolenia i powstania Polski 
Ludowej czyniła wszystko, aby 
sprzeniewierzyć sle i przeciw- 
stawić tym wysiłkom władzy 
ludowej. 

Potępiając najostrzej zbrod- 
nicze nadużywanie wiary dla 
celów zdradzieckich i wrogich 
narodowi, opinia publiczna z ca- 
łym respektem odnosi się do 
księży, którzy łączą swą służbę 
duszpasterską z patriotyczną 
postawą obywatelską i uczestni- 
czą we wspólnym wysiłku twór- 
czym całego narodu, którzy 
z odrazą odwracają się od 
zakusów wroga 1 przeciwsta- 
wiają się zbrodniczym machi- 
nacjom wywiadu amerykańsko- 
hitlerowskiego. 


Obywatele Sędziowie! 


Proces ten poruszył i wstrzą- 
snął opinią polską, ponieważ po- 
kazał jakich łajdackich metod 
|chwyta się imperializm amery- 
kański w swej robocie wrogiej 
najbardziej żywotnym intere- 
som naszego narodu. Proces 
wykazał jak wielką wagę przy- 
wiązuje imperializm do wyko- 
rzystania dla swej szpiegow- 
skiej, dywersyjnej roboty właś- 
nie sutanny, Kościoła, Kurii, 
hierarchii kościelnej. 

Proces ten pokazał, że Kuria 
Krakowska swoją działalnością 
iwytworzonym klimatem stwo- 
rzyła sprzyjający grunt dla 
szpiegów i dywersantów ame- 
rykańskich. 

Proces wykazał, jak głęboko 
upadli ludzie, którzy na pasku 
watykańskim poszli przeciw- 
ko Polsce — na usługi impe- 
rializmu amerykańskiego. 


niniejszy i 


Dla takich ludzi Polska bę- 
dzie bezlitosna. 

Żądam dla oskarżonych: 

księdza Lelito, Kowalika i 


Chachlicy — kary śmierci, 

dla oskarżonego Szymonka — 
kary dożywotniego więzienia, 

dla oskarżonego Brzyckiego — 
kary 15-tu lat więzienia, 

dia oskarżonego Pochopienia 


|— kary 10-ciu lat więzienia, 


dla oskarżonej Rospond 
kary 8 lat więzienia. 


Przemówienia obrońców 


Obrońcy podkreślali przede 
wszystkim wpływ środowiska w 
którym obracali się oskarżeni. 
Adw. Rogowski broniący osk. 
ks. Lelito, adw. Marszałek wy- 


osk; ks. Pochopienia i adw. O- 
strowski broniący osk. kg, Brzyc- 
kiego wskazywali na wielką od- 
powiedzialność, jaka ciąży na 
niektórych przedstawicielach 
hierarchii kościelnej, a szczegól- 
nie na kierownictwu Krakow- 
skiej Kurii Metropolitalnej, któ- 
rej wrogi do Polski Ludowej 
stosunek miał wpływ na czyny 
oskarżonych. 


O 


tyki 


stępując w obronie osk. ks. Szy- | 
monka, adw. Herman broniący | 


Adwokaci podkreślali również, 
że duże znaczenie dla zejścia 
niektórych oskarżonych na dro- 
gę szpiegostwa i zdrady maro” 
du miały perfidne metody, przy 
pomocy których wywiad amefty* 
kański rekrutuje swych agenń* 
tów. Mówili o tym szeroko adw 
Marszałek występując w obr0* 
nie osk. Kowalika, adw. 0* 
strowski broniący osk. Chachli* 
cę i adw. Peczenik broniący 
osk. Rospond. 


ga oskarżonych. podobnie jak 
obrońca osk. Kowalika, zwróci” 
li uwagę Sądu również na zgub* 
ny wpływ wychowania jakie 
odebrali oni w Katolickim Sto 
waąrzyszeniu Młodzieży Męskiej 
lub w kongregacji „Żywego Ró- 
żańca”* dziewcząt. 


W konkluzji obrońcy prosit 
Sąd o złagodzenie wymiaru 
kary. 


Ostatnie slowo 
oskarżonych 


Następnie Sąd wysłuchał © 
statniego słowa oskarżonych. 

Oskarżony Lelito w ostatni 
słowie oświadczył, że stał sĄ 
narzędziem zbrodniczej polityk 
imperializmu amerykańskiego. 

Oskarżony Kowalik, prosząć 
Sąd o sprawiedliwy wyrok 
stwierdził m. in.: „Chciałbym 
aby proces ten był ostrzeżenie 
dla innvch 'jak ja zaślepionych 
żeby nie dali się wykorzysty* 
wać tym, którzy kryją się 78 
naszą skórą“, 

Oskarżony ks. Szymonek m% 
wi, że został wykorzystany dlí 
wrogich Ojczyźnie celów: „Prze 
raziłem się swojej działalnośći 
do jakiej się dałem użyć—stwief 
dza osk. Szymonek. — Pragną!“ 
bym wrócić do społeczeństwa 
aby móc naprawić błędy całe” 
go mojego życia“. Wskazując 14 
to, że nie zdawał sobie spraw. 
z ogromu swego przestępstwa 
oskarżony prosi Sąd o łagodny 
wymiar kary. 

Oskarżony ks. Pochopień, wy” 
rażając skruchę, zwraca się 
ostatnim słowie do księży z ar* 
chidiecezji krakowskiej wskazu* 
jąc na siebie, jako przykład 
człowieka. który stoczył się 
brudnej szpiegowskiej roboty. 

„Niech ten proces wstrząśnie 

nimi, w sercach i duszach obu” 
dzi mocne postanowienie nić 
przykładania rąk do brudnel: 
antypaństwowej roboty — mów! 
ks. Pochopicń. — Winuję siebić 
i swoje środowisko, w którym 
tkwiłem, winuję kurię, która 
szła po linii Watykanu i w ty" 
zaślepieniu była vroga wszyst” 
kim przemianom w Polsce Lu- 
dowej“. Oskarżony wskazuje 
że Krakowska Kuria Metropo* 
litalna wydając zakaz podpisy” 
wania przez księży Apelu Sztok” 
holmskiego, łamiąc porozumie 
nie zawarte pomiędzy państwe™ 
a episkopatem — wywierała nā 
jego poglądy taki wpływ, iż nie 
zdawał sobie w pełni sprawy 7 
szkodliwości i _ zbrodniczość! 
swych przestępstw. 
, „Proszę Wysoki Sąd występ“ 
Jący w imieniu matki Ojczyzny 
by wymierzył mi wyrok takh 
Jaki uważa za stogowny*—koń* 
Czy oskarżony ks. Pochopień: 

Osk. ks. Brzycki wyrażająć 
skruchę stwierdza, że „błądzi 


|żywała religii dla prowadzeni” 
niszczycielskiej polityki wobeć 
Ojczyzny, idąc za głosem czył” 
ników watykańskich“. 

Oskarżony prosi Sąd o spra” 
wiedliwy wyrok. 

Osk. Chachlica w swym ostat 
nim słowie wyraził żal z powodu 
popełnionych przez siebie zbrod” 
niczych czynów i zwrócił się 
Sądu z prośbą o łagodny wj” 
rok. 

Osk. Rospond prosiła Sąd 9 
sprawiedliwe osądzenie jej dzia” 
łalności. 


wyroku w dniu 27 bm. 


Władze jugosłowiańskie stosują wrogą politykę 


wobec Bułgarskiej Republiki Ludowej 


Nata Rządu bułgarskiego do Jugosławii 


Prasa bulgarska onuklikow 


słowiańskiego. 


Nota stwierdza, że minister- 
stwo spraw zagranicznych Buł- 
garskiej Republiki Ludowej nie- 


a ała tekst not 
zagranicznych Bulgarskiej Republiki tory 


przectwko nieustannej, wroglej 


działalności władz jugosłowiań- 


s > skich wobec B Mi ža- 
jednokrotnie składało rządowi jącej się w A we 
jugosłowiańskiemu protesty: zbrojnych napaściach, mordowa- 


W 32 rocznica nowstania 


Włoskiej Partii 


25 stycznia minęły 32 lata od 
chwili powstania Włoskiej Par- 
tii Komunistycznej. Włoskie ma- 
sy pracujące uczciły rocznicę 
Partii Komunistycznej setkami 
wieców i manifestacji, które od- 
były się w całym kraju. 


Agencja Nowych Chin donosi 
rykańscy prowadzą nadał w Ko 


Korespondent Koreańskiej Cen 
tralnej Agencji Telegraficznej 
podaje z rejonu Sariwonu, że 
agresorzy amerykańscy zrzuca- 
ją w różnych rejonach przy- 
frontowych prowincji Hwankhe 
owady zakażone bakteriami cho- 
robotwórczymi. W godzinach 
południowych 21 grudnia 1952 
roku samoloty amerykańskie 
dokonały nalotów ra gminę Se- 
ho, powiatu Czeren | zaciekle 
zbombardowały oraz ostrzelały 
z broni pokładowej osiedla mie- 


Komunistycznej 


Ukazał się specjalny numer 
dziennika „Unita“ w nakładzie 
1,5 miliona egzemplarzy, po- 
święcony walce, jaką prowadzi- 


ła partia w ciągu 32 lat swego 
istnienia. 


Bandyci amerykańscy kontynuują 
wojnę kakteriologiczną w Korei 


Z Phenlanu, że intetwenci ame- 
rei wojnę bakteriologiczną. 


szkałne. W tym samym dniu sa- 
molaty amerykańskie zrzuciły 
ną terytorium 6 wsi gminy 
Sinhwanphari oraz na teryto- 
rium Sintanri, Mudenri i innych 
gmin wiele zakażonych bakte- 


riami chorobotwórczymi owa- 
dów. Zrzucone owady — duże 
czarne kosmate muchy, ćmy i 


pająki pełzały po śniegu. Owa- 
dów takich nigdy nie było w 
tym rejonie ani zimą, ani la- 
tem, 


spraw | niu obywateli 
jugo- | 


1 
bułgarskich ité 
Wszystkie te fakty zostały nie” 
jednokrotnie potwierdzone 
czasie procesów szpiegów, dY” 
wersantów i terrorystów, zwe”” 
bowanych przez wywiad jug% 
słowiański i inne organy jug% 
słowiańskie, a następnie prze” 
rzuconych na terytorium But 
garskiej Republiki Ludowej. 

Nota podkreśla dalej, że pro” 
cesy wykazały, iż to właśnie of” 
gany UDB (tajna policja jugo” 
słowiańska) i pracownicy am M 
sady jugosłowiańskiej w Sof 
organizują działalność szpiegów” 
sko - dywersyjną, wymierzo!! 
przeciwko Bułgarskiej Repub i 
ce Ludowej i działalnością " 
kierują. 

Dla prowadzenia walki zbroi 
ne) przeciwko Bułgarskiej R% 
publice Ludowej i narodov 
bułgarskiemu władze jugosł0” 
wiańskie organizowały na tery" 
torium Jugosławii grupy terr” 
rystyczne i przerzucały j do 
Bułgarskiej Republiki Ludowć: 
w celu dokonywania aktów 
wersji. 

Tego rodzaju polityka — pod“ 
kreśla w zakończeniu nota < 
wymierzona jest przeciwko it 
resom ł pokojowemu  istniet 
narodu bułgarskiego, przeciw 
pokojowi i bezpieczeństwu 3 
Bałkanach. przeciwko inter 
som samych narodów Jugosl? 
wii. Tego rodzaju polityka 4 
prawiana jest w interesie impt 
rialistów amerykańsko - angie 
skich w celu ułatwienia im re" 
l'zacji planów agresywnego 
ku atlantyckiego, 


te” 
ju 


Adwokaci tych ostatnich dwol“ | 


pod wpływem kurii, która nadu“ < 


Sąd zapowiedział ogłoszenie 
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